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Bo naczelny 


pr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biufa redakoyi: uł.  $ykstnska L 40, I. piętro 

ctwkrte od godz, 10 rano do godz. 1 w południe, 

Big& £dministracyi: ul. Kopernika 1. 7 parter 

(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 
czorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodowa" wynosi 
n Lwowłe: na prowinoyi: za franicą: 

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h x 

kwartalnie 6 7 w 50 „ 10 kor. 80 h 


półrocznie 12 18 „ — 21 = 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 bal. 

Wraz z „Tygodnikiem mód i pawieści" lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Zdarmo* i i2 
tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

na prewincyi 9 , 80 
We Lwowie za odn zenie do domu "dopłaca 
się 40 nsł. miesięcznie 


Rozmowa o ugodzie. 


Wiedeń, 16 września. 

Coraz bardziej mnożą się poważne głosy, 
piętnujące rzekomo namiętną walkę austryackiego 
i węgierskiego rządu w sprawie ugody, jako ma 
newr (aktyczny. lntencye gabinetów co do tak 
obranej taktyki, byłyby się może ziściły, gdyby 
nie zachowanie się prasy, ktorej istotnie brak 
wszelkiego kierownictwa i zdaną jest na własne 
poczucie. 

Korespondent Wasz miał sposobność roz- 
mawiabia z osobistością, która jakkolwiek nie 
bierze wprost udziałn w obradach ugodowych, 
atoli z racyi wysokiego i wpływowego sta- 
nowiska, styka się często z partnerami tych 
konferencyj i o biuletyaach ugodowychi bardzo 
trafny sąd może wydać. 

Osobistość ta w następujący 
obecny scharakteryzowała : 

Wszystkie sprawozdania o nmiesłychanych 
trudnościach i niebezpieczeństwach, grożących 
rzekomo doprowadzeniu do skutku rokowań ugo- 
dowych, uważam za niezręcznie przez sensacyj 
łaknące dziennikarstwo wiedeńskie i budapeszteń- 
skie odgrywaną komedyę. Nowych trudności, 


sposób stan 


powstałych nagle po wczasach wakacyjnych, 
niema i być nie może. Śmiesznem jest wręcz 
usiłowanie wmawiania w koła polityczne, że 


dwaj mężowie tak doświadczeni i wytrawni, po 
tylomiesięcznych intenzywnych kooferencyach nie 
spostrzegli byli wszystkich trudności i © sposobie 
ich pokonania nie mówili. 

Zasadniczych trudności pomiędzy premie- 
rami — takie moje jest przekonanie — niema 
już żadnych. Prasa partyjna, węgierska zwłasz- 
cza, przeiadza w opisywamu „trudności“, żeby 
opinię przysposobić do zadowolenia się małemi 
zdobyczami“ z jednej strony, a z drugiej skłonić 
szowinistów partyi niezawisłości do zgodzenia 
się na niewielkie ustępstwa w tej lub owej 
kwestyi. 

Sądzę też, że owe koła mimo  „teremteto 
wania* połkną skromne podwyższenie kwoty, bez 
którego rząd austryacki nie smiałby przedłożeń 
ugodowych wnieść w parlamencie wiedeńskim. 
Pod względem forrmalnym uczyni się może ko- 
szutowcom to ustępstwo, że kwestya podwyższe- 
nia kwoty traktowaną będzie oddzielnie, 
nie razem, lecz równolegle z przedioże- 
niem ugodowem. Pozorne pasowanie się rządów 
potrwa może aż do początku października, po 
czem obwieści się świalu dojście do sxutku po- 
rozumienia, które było możliwe tylko nu zasa 
dzie, że „nie ma zwyciężonego ani 
zwycięzcy”. 

W krótki czas po wniesieniu przedłożeń u- 
godowych. zwołane zostaną komisye kwotowe 
celem ustanowienia kwoty. Austryacka komisva 
zaproponuje podwyższenie kwoty, a węgierska 
się sprzeciwi, aż w końcu korona rozstrzygnie 
na korzyść nieznacznego podwyższenia udziału 
Węgier na wspólne wydatki państwa. Będzie to 
owa formalna koncesya na rzecz Węgrów, : *prze- 
ciwiających się formalnemu junetim kwoty z u 
stawami ugcdowemi. 

Pomiędzy rządami — kończył mój interlo- 
kutor swoje wywody — ugoda albo już doszła 
albo z pewnością dojdzie do skutku. Potem 
przyjdzie kolej na parlamenty. Być może, że 
wtedy dopiero będzie pora mówić o trudnościach 
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HISTORYA DWÓCH SERC. 


ROMANS. 


(Ciąg dalszy.)3 ` 


Rudolf odrzucił : 

— Pozwólcie, o tem mowy nie ma, 
mówię wcale o waszych znajomych. 
wixa Teraz Fanny zrobiła kwaśno-słodką minę i 
rzekła ironicznie : 

— Nie mamy takich arystokratycznych zna- 
jomości, jak pan hrabia. Nie mieszkamy też na 
zamku. 

Lola zaś zawołała z gniewem : 

W ġ— Wcale tego nie potrzebujemy, czujemy 
Się bez tego szczęśliwe. 

BEŻ Rudolf zamilkł, Jego ukochana nigdy tak 
jeszcze nie mówiła, Opanował go jakiś niesmak 
i tego wieczoru wcześniej jak zazwyczaj od- 
szedł. 

Ale szybko o tem zapomniał. 

W kilka dni potem, gdy bawił u sióstr, wy- 
padł mu list z kieszeni. Fanny spostrzegłszy na | strze, przeciw! na 
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Nowo otworzony magazyn 
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Lwów -- 


Środa dnia 18 września 1907. 


Rok XLVII. 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


a mianowicie dlatego, ponieważ nowy austryacki 
pariament nie będzie traktował uchwalenia ugody 
ze stanowiska utylitarności przedłożeń dla pań- 
stwa i ludności, lecz pod kątem widzenia intere- 
sów partyjnych... (—i) 


Pius X przeciw modernizmowi. 


„Osservatore Romano* ogłosił wczoraj sy: 
gnalizowaną od kilku tygodni Eneyklikę przeciw 
modernizmowi. Nadesłane nam telegraficznie au- 
toryzowane streszczenie tej Encykliki opiewa: 

Najpierw zostaje stwierdzoeny fakt, że tak 
zwany modernizm stał się bardzo poważnem nie- 
bezpieczeństwem dla Kościoła, jest przeto obo- 
wiązkiem papieża wystąpić przeciw temu niebez- 
pieczeństwu. Encyklika rozpatruje następnie isto- 
tę modernizmu i rozmaite jego formy, w jakich 
przejawia się na rozmaitych polach myśli ludz- 
kiej, więc: we filozofii jako agnostycyzm i ima- 
netyzm; w wierze jako subjektywizm i symbolizm; 
w teologii jako stosowanie wspomnianych kie- 
runków; w historyi i krytyce jako przenoszenie 
teoryj agnostyzmu, imanentyzmu i  ewolucyo- 
nizmu, na historyczną krytykę; w końcu w refor- 
mach Kościoła jako radykalizm, podkopujący 
podstawy dogmatyczne hierarchii i dyscypliny. 
Z tego wszystkiego wysuwa się. konieczny wnio- 
sek, że modernizm jest syntezą wszystkich bere 
zyj i że logieznie prowadzić musi do ateizmu 
Nieokiełzana chęć wiedzy, pycha indywidualizmu, 
nieznajomość i lekceważenie prawdziwej wiedzy 
katolickiej, jak i dyscypliny katolickiej, rozsze- 
rzyły modernizm w znacznej części świala kato- 
lickiego, a nawet wśród kleru. 

Papież przypomina dalej w Eucyklice za- 
rządzenia, które Leon XIII wydał, aby zapo- 
biedz szerzeniu się błędów modernizmu i celem 
dalszego przeprowadzania tego dzieła, zarządza 
co następuje : 

1) nauka filozofii scholastycznej i teologii 
ma się odbywać wraz ze studyum teologii pozy- 
tywnej i innych odnośnych studyów we wszygl- 
kich seminaryach i uniwersytetach katolickich, 
w duchu prawdziwie katolickim; 

2) moderniści mają być usunięci z kiero- 
wnictwa i z posad czynnych nauczycieli w semi- 
naryach i uniwersytetach katolickich ; 

3) biskupi jako zastępcy Stolicy świętej, 
mają zwrócić uwagę na to, aby kler i wierni 
stali zdala od prasy modernistycznej ; 

4) w każdej kuryi dyecezyalnej ma być u- 
tworzone kolegium cenzorów celem badania pu- 
błikacyj katolickich; wydany przez Leona XIII 
zakaz’ dla kleru kierowania bez pozwolenia bi- 
skupa pismami polityczaemi pozostaje nadal 
w mocy; nad duchownymi, będącymi współpra- 
er, w czasopismach, należy prowadzić 
nadzór ; 


5) kongresy duchowieństwa są zakazane; 
możliwe są chyba tylko w bardzo wyjątkowych 
wypadkach io ile nie ma niebezpieczeństwa, 
aby na nim modernizm, prezbiteryanizm albo 
laicizm głos zabierały; 

6) w każdej dyecezyi mą być utworzoną 
rada nadzorcza dla chronienia od błędów nowo- 
czesnych modernizmu, a biskupi mają Stolicy św. 
przedkiadać sprawozdanie o działalności tej 


rady. 
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Francuz o Polakach. 


W najbliższym nnmerze „Revne des deux 
mondes* pojawi się artykuł Anatola Leroy: 
Beaulieu pt. „La Russie devant la troisićme 
Douma“, w Którym znajduje się takźe ustęp, 
traktujący o nas. Wyjmujemy z uiego najważ 
niejsze myśli: 

W zbiorowisku problemów Rosyi, jedno 
jest pewnem, jedno może nie ulegającem wątpli- 
wości, że istnieje dziedzina, wkraczająca zarówno 
w politykę wewnętrzną, jak zagraniczną państwa, 
dziedzina, która dla p" ok wd niemieckiej i dla 


pa 


cesarza Wilhelma II nigdy nie była obojętną 
i na którą pogląd w Berlinie i w Poczdamie 
pozostaje niezmieniony. Punktem tym stałym 
polityki pruskiej wobec Rosyi, na który przy 
Wilheimstrasse zawsze są oczy otwarte, to — 
nie potrzeba niemal przypominać — Polsku. W 
polityce, zwróconej przeciw Polsce, przeciw tej 
żywotności narodu polskiego, która z uporem nie 
zamiera, spotkały się i nawzajem sobie oddają 
usługi, plany i wysiłki tak gabinetu niemieckiego, 
jak ligi „ludzi prawdziwie rosyjskich“. Nie po 
trzeba było na to formalnej umowy. W kampanii 
swojej przeciw Polakom „prawdziwi Rosyanie* 
z Moskwy musieli znaleźć "naturalnych sojuszni - 
ków w paBgermanistach niemieckich i w haka- 
tystach pruskich. Tę same mają uprzedzenia, te 
same antypatye; nie więc dziwnego, że iustynk- 
townie działają w tym samym kierunku. Zdawa- 
łoby się, że wspólność tej akcyi przeciw jednemu 
przeciwnikowi, da do myślenia w Moskwie i w 
Petersburgu. Jako Rosyanie, i jako Słowianie 
„prawdziwi rosyjscy ludzie“ powinni zapewne 
byli powiedzieć sobie, że nie jest rzeczą ari ich 
ani Rosyi, pomagać prze iw ludowi słowiańskie- 
mu zdekiarowanym wrogom Słowiańszczyzny. Na 
zamach ten, którego nie szczędził im nie jeden 
z patryotów rosyjskich, odpowiadających zgodnie 
zresztą z prawdy, źe nie odpychając pomocy 
Germanów w walce przeciw Lechitom z nad 
Wisły, prowadzą tylko dałej tę politykę, której 
trzymali się carowie w ciągu ostatnich dwóch 
stuleci. 

Od czasu trzech podziałów, zainiecyowanych 
przez Fryderyka W. i Katarzynę, podbita Polska 
była w istocie łącznikiem, możnaby powiedzieć 
łańcuchem, który, mimo trwałych niechęci naro- 
dowych, sprzęgał politykę Rosyi i politykę Prus. 
Powtarzano nieraz we Francyi, że kwestya Alza 
cyi i Lotaryngii dominuje nad polityką europej 
sky. Historyk musi powiedzieć niemal to samo o 
kwestyi polskiej; a jeśli t0' było prawdą i w XIX 
i XVIII wieku, może stać się nią i dzisiaj, w 
naszem stuleciu, w innej formie i z odmiennem 
założeniem. Przez Polske, dzięki dobrze obliczo- 
nym usługom, oddawanym Rosyi podczas niepo- 
litycznego powstania w r. 1863, zapewnił sobie 
Bismark życzliwą neutralność sąsiedniego mocar 
stwa podczas trzech wojen, z Danią, Aus'ryą i 
Fraocyą. Wilhelm II, wyemavcypowawszy się Z 
pod opieki starego Bismarcka, mimo to pożoztał 
niemniej uezniem założyciela nowego cesarstwa 
niemieckiego, a podobnie jak mistrz, także i ko: 
ronowany uczeń gotów jest każdej chwili wobec 
gabinetu petersburskiego do polityki i przysiug z 
r. 1868. Podczas wojny w Mandżaryi i w ciągu 
okresu zarajeszek rewolucyjnych, niejednokrotnie 
zapewniano; że cesarz Wilhelm II ofiarowywał 
cesarzowi Mikołajowi poparcie ułanów i grena- 
dyerów pruskich przeciw Polakom nadwiślań- 
skim, w razie gdyby niepoprawni buntownicy ze- 
chcieli naśladować obłędny heroizm swych ojców 
z r. 1868. „Jeśli usługi te istotnie ofiarowywano, 
Rosya w każdym razie mie miała żadnej potrze- 
by z nich korzystać. Polacy, nie przestając być 
równie Żarliwymi patryotami i równie wiernymi 
swej wielkiej tradycyi, zmienili się radykalnie od 
pół wieku. 

To nie owe czasy, kiedy szlachtę polską, 
olśnioną mistycznie marzeniami wieszczów naro- 
dowych, hypnotyzowały fantastyczne nadzieje. 
Polska ocknęła się z dawnych snów. Długie lata 
cierpień nie poszły na marne. Twarde nauki hi- 
storyi dały jej zmysł i poznanie rzeczywistości. 

Odrodzenia narodowego, które ojcowie wi- 
dzieli tylko w powstaniach przeciw caratowi, Po- 
lacy współcześni gotowi są szukać w zgodzie z 
braćmi-Słowianami w Rosyi. Synowie emigrau- 
tów z roku 1863 i zesłańców na Sybir posłuchali 
wreszcie rad, które dawali im najlepsi przyjaciele 
we Francyi oddawna, choć na próżno. I to wła- 
śnie niepokoi cesarza Wilhelma, dziedzica ambi- 
cyj Fryderyka W. i nienawiści Bismarcka. Po 
wstanie w Polsee przeciw rządom rosyjskim 
byłoby nieporównanie dogodniejszem Berlinowi i 
patronom „Ostmark Vereinu*, 

Zapewniałoby ono polityce pruskiej podwój- 


ną korzy ść: pozwoliłoby skierować Rosję nową 
na tory dawnych sojuszów, pomagając jej zgnieść 
buntowników ; nadto nauczyłoby krnąbroe dzieci 
w Pozaańs kiem i na Ślązku, jak bezskutecznym 
jest ich opór przeciw barbarzyńskim środkom 
wymaradawiania i germanizacyi; wpoiłoby w nie 
pod ròzgą pruskiego nauczyciela, że do Boga 
modlić się należy tylko po niemiecku i że do 
N:eqgo nie dochodzi krzyk cierpień męczenników 
polskich. Natomiast pojednanie Słowian polskich 
ze Słowianam: rosyjskim’, to przeciwnie ożywio- 
ne nadzieje Polaków odzyskania dzielnicy pru 
skiej, to Polenthum, podnoszące wszędzie głowę 
przeciw Deutschthum, to harmonia i zgoda, od 
nowiona w świecie słowiańskim na szkodę ger- 
mańskiego Drang nach Osten; to biały orzeł 
polski, targany w marchiach niemieckich zaajdu- 
jący ochronę pod szerokiemi skrzydłami czarne- 
go oma Rosyi. Łatwo zrozumieć wysiłki cesarza 
Wilhelma i dyplomacyi niemieckiej, aby takie 
niebezpieczeństwo usunąć z drogi: trudniej, że 
znalazło się w Rosyi stronnictwo, gotowe popie- 
rać plany germańskie, że znalazł się rząd, gotów 
planom tym uczynić zadość. 

Następnie p. L.eroy-Beaulieu stwierdziwszy, 
że cesarz Wilhelm założył formalne veto prze- 
ciw wszelkiej autonomii Królestwa polskiego i że 
za jego następnie wpływem ograniczono prawa 
Polaków do trzeciej Dumy, kreśli rolę i działal- 
ność Polaków w pierwszej i drugiej Dumie i koń- 
czy zapytaniem: W jaki sposób interes polityki 
niemieckiej i zastarzała nienawiść „Ligi ludzi 
prawdziwie rosyjskich" zdołała tę roztropgość 
polskich deputowanych w Dumie i ich deklaracyę 
na rzecz armii i potęgi rosyjskiej, obrócić 
jako argument przeciw pojednaniu i przeciw Po- 
lakog 


Z Królestwa polskiego. 
Zdziczenie. 
Przed kilku dniami zamieściliśmy telegram 


z Łodzi, opisujący zamordowanie milionera tamtej- 
szego, współwłaścicielu i dyrektora fabryki dr. Mie- 
czysława S.lbersteina. Dzienniki warszawskie przy- 
noszą dziś dokładniejsze szczegóły, tej pełnej strasznej 
grozy sceny, Świadczącej o rozmiarach gangreny, 
Zrodzonej z posiewu nienawiści i zemsty, jaka toczy 
obecnie organizm sfer robotniczych w Królestwie. 
W fabryce tej, jak zresztą we wazystzich innych 
niemal; między robotnikami i administracyą wynikały 
ciągłe zatargi i nieporozumienia: ostatnie, w którym 
robotnikom chodziło o wypłacznie im 15.000 rb. za 
dea tygodnie strajku, udało się załagodzić związkom 
zawodowym, wskutek czego robotnicy w poniedziałek 
przystąpili do pracy, z pretensyj swych jednak 
bynajmniej nie zrezygnowali. D. 18 bm. o godz. 11 
przed pcłud. przybył do kaatoru fabryki przy ul. 
Piotrkowskiej dyrektor, dr. Mievzysław Silberstein; 
po chwili do kantoru przybyła do p. Sulbersteina 
delegacya robotników z prośbą, ażeby udał się z nią 
do tkalni, gdzie oczekuie na niego kilkuset robotni- 
ków w celu ostatecznego porozumienia się i zakoń- 
czenia zatargu. P. Silberstein, nie podejrzewając nie 
złego, udał się natychmiast z delegatami do sali na 
dole, w której zaczęli sig gromadzić robotnicy, tak, 
iż wkrótce utworzył się tłum z 700 mniej więcej 
ludzi, Po chwili część robotników otoczyła gmach 
i postawiła warty trzy wszystkich bramach, wejś. 
ciach i tel fonach, przerywając w ten sposób jaką- 
kolwiekbądź komunikacyę pomiędzy fabryką a miastem 
i mieszkaniem dyrektora, Ukończywszy te przygoio- 
wania, robotaicy zażądali od p. Silbersteina wypła- 
cenia im 15.000 rb. należnych im jakoby za czas 
strajku. Dr. Silberstein odmówił, Wtedy robotnicy 
oświ:dczyli, 1ż nia wypuszczą go dotąd, dopóki nie 
zgodzi się na ich żądanie, W tea sposób przetrzy - 
mano go do godz. 2 popoł., napierająe i zmuszając 
ciągle do podpisania deklaracji o wypłacenie żądanej 
sumy, O godz. 4 poddano p, rewiayi osobistej, przy 
której zabrano mu rewolwer, jaki miał przy sobie, 
W sali panował straszny zaduch; gdy p, S. poprosił 
o szklankę wody, odmówiono mu, nakazując uprzed- 
nio podpisanie deklaracyi. O godz. 6 wiacz. robotniey 
jeszeze raz z większym naciskiem zażądali wypłaee- 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze- 

Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Haasenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Griinangergasse 12, M. Dukes Nachf., Maz Augen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Sohallek 
Wołlzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 33, 
Adolf Chulawski VII. Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstrasse 9; W Budapeszole : Juliusz Leopold 
VIL Elise bethring 41; We Fr le n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Danube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
czajne ma jednoszpaltowy wiersz drobn em 
ozajne miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
lub jegoejsce 60 hal. Głosy publiozności za 
jego mib jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
wiersz lumoya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowinoyl i0 hal. 


(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


nia lub podpisania deklaracji, zwracając uwagę, że 
gdyby przyszli prosić bandyci i zażądali 15.000 rb. 
to przecież Silberstein dałby im — dlaczegoż więc 
swoim robotnikom odmawia. Silberstein odpowiedział, 
że sprawy tej załatwić sam nio jest w stanie, że 
może ją conajwyżej przedstawić radzie akcyoRaryu- 
szów. W odpowiedzi na to rozległy się cztery strzały 
do Silbersteina — pewną wymierzone ręką — żaden 
nie ckybił, Dyrektor w obecności 700 ludzi padł 
trupem na miejscu. Wezwane Pogotowie stwierdziło 
śmierć i oprócz ran postrzałowych skonstatowało na 
ciele sińce od szezypania i bicia. 

Po zabójstwie rebetnicy rozbiegli się memen- 
talnie, wielu z okrzykiem : „Silberstein strzela“, 

Zamoriowany Mieczysław Silberstein liczył lat 
31, nauki średnie pobierał w gimnazynm w Łodzi, 
poczem studyował na uniwersytecie w Berlinie, Hei- 
delbergu i Genewie, gdzie ukończył nauki ze st pniem 
doktora chemii. Był to jeden z tych żydów w Łodci, 
który nie przestając być wyznawcą wiary swych 
przodków, uważał się za Polaka. 


* 


Sposób popełnienia tego mordu wstrząsnąć 
musi każdym, kto dba o moralne stosunki w 
kraju i o przyszłość naszą. Rozbestwienie tłumu 
przechodzi wszelkie granice. Dotychezas tłum pol- 
skich robotników w ten sposób jeszcze nie rea- 
gował. Były gromadne zamykania, oblężenia fa- 
brykantów, były gromadne niszczenia materya- 
łów i towarów fabrycznych, wreszcie gromadne 
walki na tle partyjnem, ale zabójstw spełnianych 
gromadnie nie było. Obrachunki pomiędzy par- 
tyami socyalistycznemi a fabrykantami były za- 
łatwiane potajemnie. 

Padały ciosy skrytobójcze, zabijali wystan- 
nicy partyi albo wynajęci zbirowie. ale nie gro- 
mada. Zabójstwo Silbersteina popełnione zostało 
przez kilku ludzi w obecności 700 robotników z 
pośród których nikt na tę ohydną zbrodnię nie 
reagował, dowodzi, że demoralizacya  przegryzła 
do cna sumienie tych ludzi, wyparła z nich 
wszelkie uczucia ludzkie. Zamordowanie w wa- 
runkach wyżej przedstawionych Silbersteina, jest 
objawem czegoś w rodzaju zbiorowego bandy- 
tyzmu. Na tę samą drogę zwyrodnienia, na którą 
wszedł teroryzm jednostkowy, przeradzając się w 
prostą grabież, zdaje się wchodzić obecnie zbio- 
rowy teror fabryczny. Że był to rzeczywiście 
swego rodzaju bandytyzm zbiorowy, świadczy 
bezpośrednio argument przez napastników użyty: 
„gdyby przyszli bandyci i zażądali pewnej kwoty 


musiałby ją  zapłació,  dlaczegóż się więc 
opiera* ! 
Gto zachwaszcza coraz bardziej Królestwo 


polskie. Zdawało się, że robotnicze organizacye 
uarodowe zdołają w pewnej chociażby mierze 
przeciwstawić się i do pewnego chociaż stopnia 
zatamować rozwój wstrętnej demoralizacyi. Zda- 
wało się również, że robotnicy socyaliści, na- 
uczeni smutnem doświadczeniem, zrozumieją, że 
po śliskiej kroczą drodze, że ani sobie lepszej nie 
gotują przyszłości, ani przemysłowi, który daje 
im pracę, podnosi ekonomicznie społeczeństwo 
całe, jednocześnie zaś i warstwy robotnicze. 
Wszystkie te nadzieje zawiodły. Zły duch i jakaś 
złośliwa ręka kieruje robotnikami na ich zgubę i 
ua zgubę przemysłu, a na korzyść jedynie kogoś 
trzeciego. 

Demoralizacya i rozwydrzenie tłumu grozi 
nietylko przemysłowi i handlowi naszemu, ale 
grozi ruiną całego kraju, — grozi, co gorsza, 
zanikiem wszelkich podstaw moralnych śród licz- 
nych już dziś szeregów robotniczych zsocyalizo- 
wanych — grozi wprost naszej przyszłości. 

-` 


Z Łodzi donoszą dalej: Zamordowanie bł. p. 
dra Mieczysława Silbersteina wywołało w całem 
mieście usprawiedliwione oburzenie wszystkich lep- 
szych i kulturniejszych żywiołów. Fabrykę otoczono 
wojskiem, śledztwa jednak dotąd nie rozpoczęto, ani 
nikogo ze sprawców nie aresztowano, 

Robotnicy fabryki w sobotę rano, nazajutrz po 
morderstwie przygałi do tkalni, zmusili portysrów do 
jej otworzenia, następnie pod grozą rewolwerów zmu- 
sili palaczów do podpalenia pod kotłami i puścili 
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kopercie adres: Jaśnie Wielmożny, rzekła: 

— My nie jesteśmy jaśnie wieliaożne. Je- 
steśmy tylko: szanowne, ale w dzisiejszych cza- 
sach to więcej warte. 

Lola zaśmiała się. Rudolf spostrzegł nawet, 
że potrąciła łokciem siostrę. Musiały więc o ta- 
kich rzeczach między sobą rozmawiać i kto wie, 
czy właśnie nie na nim ostrzyły swój dowcip. 
Byta więc między nimi jakaś przepaść, coś, co 
ich dzieliło. Rudolf nie mógł znieść tej żabiej 
perspektywy dziewcząt, z jawą one spoglądały z 
dołu na szlachtę, na hrabiów, na magnatów, jak 
gdyby ci byli innemi stworzeniami, 


Jakkoiwiek bardzo kochał Lolę, widział, że 
A Sy ro gorn Jej siostra była jej 
pólne tajemnice, poza jego 

plecami a przeciw niemu. On był tu obcym. Nie 
harmcmzował tutaj, Przypomniał się mu ich oj- 
ciec, jego sposób mówienia, pojęcia tego czło- 
wieka, który mógł go stąd wyrzucić i miał do 
tego prawo. On jadł chleb tego obcego czło- 
więka; wprawdzie płacił zań, ale podejrzy wał, 
że liczono mu go taniej, aniżeli ich kosztowało. 
Krew napłynęła mu do głowy. Przez se- 
kundę czuł jakby nienawiść do Loli. Nie kochała 
go, a przynajmniej nie kochała go dostatecznie. 
Inaczej musiałaby trzymać z nim przeciwko sio- 
strze, przeciwko ojcu, gdyż należałaby tylko do 


j niego, tysiąc razy, stotysięcy razy tylko do niego nie czynił, przestał do niej pisywać. Chciał ją 


samego. 

W gniewie rzekł: 

— Ponieważ „Jaśnie Wielmożny* was ra- 
zi, chociaż ja do tego nie przywiązuję żadnej 
wagi, właśnie z tego powodu, że mi się należy, 
uczynię najlepiej, gdy odejdę. Wasze sarkastyczne 
uwagi pochodzą prawdopodobnie stąd, że tego 
nie macie. Ale nie mam żadnego powodu tem 
się zajmywać. W tem, zdaje mi się, leży różnica 
między wami a mną. Prawdopodobnie dziś już 
byśmy się nie zrozumieli. Może przyjdę w lepszą 
porę. 

Wziął kapelusz i odszedł. 

Przy drzwiach zawahał się, udawał, Że szu- 
ka rękawiczek. Lola powinna za nim pobiedz, za- 
trzymać go. Ale ona tego nie uczyniła. Wyszedł 
więc, lecz zamknąwszy drzwi za sobą, przysta- 
nął jeszeze chwilkę. 

Dosłyszał, jak Lola zawołała a tak głośno, 
że jej słowa przez drzwi dobiegły do sieni: 

— A to arystokrata! 

Rudolf wybiegł jak ukropem sparzony. 

15. 

Dysał się jak dzieciak, Chciał do niej biedz, 
ale nie chciał uczynić pierwszego kroku, 

Lola jednak nie wzywała go i nie pisała 
do niego. To go oburzało. I czego dotąd nigdy 


przy ul. Sykstuskiej 1. 6 (Pasaż Hausmana) 
poleca po niebywale niskich cenach w wielkim wyborze 


ukarać. Wyobrażał sobie, jak ona ciągle wypa- 
truje listonosza lub posłańca. 

Ale czas bardzo mu się dłużyi. Ciągle my- 
ślał o niej i snuł się po ulicach w nadziei, że 
ją gdzieś spotka. Nie miał szczęścia. 

Więe znowu zaczął jeździć tramwajem przez 
ulieę Pilnejską, popod jej dom. Nikogo jednak 
w oknie nigdy nie mógł zobaczyć. 

Wieczorem znowu poszedł pod jej dom. 
Story w oknach były wprawdzie spuszczone, ale 
widać było przez nie światło. 

Gdyby wszedł? Walczył ze sobą. Lecz nie; 
nie ustąpi. Oua musi pierwszy krok uczynić. 

Minęło znowu kilka dni. Od niej nie było 
żadnego listu. On także nie pisał. Wszystkie sto- 
sunki były zerwane. 

Rudolf myślał o tem, aby pojechać do Hra- 
dy. Ale zaraz obraz jego macochy stanął mu 
przed oczami jak straszne widmo. Zamyślał za- 
telegrafować do dyrektora kopaini, czy macocha 
jest w domu. Ale dał spokój, wiedząc, że dy- 
rektor o telegramie tym opowiedziałby zaraz 
hrabinie. 

Myślał potem, aby wyszukać Rehna. Mu- 
siałby jednak powiedzieć przyjacielowi, dlaczego 
tak nagle zjawia się u niego, a przecież wszy- 
stkie nici u iędzy nim a przyjacielem były tak 


TAP" Dy wany, dekoracyjne, 
i Linoleum. 
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jak zupełnie zerwane. 

Razu pewnego, gdy osołowiały snuł się po 
ulicach, spotkał się oko w oko z panem Leh- 
mannem. (Chciał przejść obok niego, ale tamten 
go zatrzymał : 

— Panie hrabio, nie weźmie mi pan za złe? 

Rudolf udał, że dopiero teraz go spostrzega 
i zrobił zdziwioną minę. 

-- Ale co takiego ? 

— No, tak tylko powiedziałem. Ale pra- 
wda, że miałem wówczas słuszność. Nie widuje 
pan mojej córki i nie umarł pan z tego powodu. 
Nie prawdaż ? 

Rudolf wzruszył ramionami. 

— Tak, to jest prawdą, że nie widuję jej 
teraz, panie Lehmann. 

Mówił prawdę. Przez chwilę się wahał, a 
potem dodał jeszcze : 

— I masz pan słuszność, 
nieszczęśliwy m. 

Staremu rozjaśniły się oczy. 

(C. d. n.) 
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fabrykę w ruch. W fabryce niema ani jednego maj- 
aire, inżyniera lub dyrektor:. Robotnicy sami pra- 
cują przyczem nikt a oficyalistów nie śmie im prze- 
szkadzać w :bzwie terroru Wojsko, otaczające fe- 
brykę, nie przeszkadza robotaikom ani w pracy, ani 
w spokoinem rozchodzenie się do domów. 

Z powodu zsbicia bł p. dyrektora S'lbereteina 
odbyły się narady fabrykantów związkowych, na 
których nehwalene fabryk nie zamykać. 

W reszc:e telegrafują z Łodzi: Policya z woj- 
skiem dokonała rewizyi w mieszkaniach robotników 
tabryki Silbersteina, 16 robotników, u których zna- 
leziono rewolwely, aresztowane, w tej liczbie 5 bez- 
pośrednich sprawców morderstwa, mianowicie jedne- 
go, który strzełał, a 4, którzy trzymali Silbersteina 
za jęce, Wczoraj wszyscy robotnicy przystąpili do 
trucy, Przedpołuduiem wojsko otoczyło fabrykę, żan- 
derm: zaś dokonali rewizyi robotników, 14 areszto- 
wano. 

Pegrzeb Silbersteina 
5000 Indzi. 


odbył się przy ndziale 


Arcybiskup warszawski do ludu polskiego. 


Ks. arcybiskup warszawski, Popiel, wydał 
list pasterski w sprawie morderstw, szerzących 
się w Królestwie na tle demoralizacyi, która po- 
zestała w formie osadu po „rewolucyi*. Na 
wstępie stwierdza arcypasterz, Że „dziki szał* 
morderstw nie ustaje, że mnożą się „zbrodnicze 
zastępy”, a kraj pogrąża się coraz głębiej w 
zbrodrn:: Wobec tego, rzeczą duszpasterza jest 
podnieść głos i przemówić do zbłąkanych i znie 
prawionych, aby wrócili na drogę ludzkości. 


„Odtrąć cd serca twego bodaj dziecię ro 
dzone, jeżeli na ręku jego ujrzysz plamę krwi 
bl źoiego, a w skruszeniu i pokajauiu pokutuj 


przed Panem za niego i za siebie, iżeś w sercu 
jego bojaźuni Bożej nie wszczepił, bo Bóg i od 
ciebie rachunku z jego zbrodni żądać będzie. O 
oe usprawiedl:wiaj go potęgą pokuszenia, lub 
złym węływem, boś widocznie nie uzbroił go w 
puklerz wiary i cnoty, skoro pierwszy lepszy ku 
siciel oderwał go od ciebie, a rzumł w paszczę 
występku i zbrodni. 

„Przeżyłem wiele lai i dużo oglądałem nie- 
doli ludzkiej patrzyłem na płynące łzy i łamane 
nadzieje, ale skołatane serce moje krzepiła zaw- 
sze nmiezłomna wiara w potęgę ducha Bożego, 
złożonego w piersi ludu polskiego. Mamże koń- 
cząc mój żywot patrzeć z przerażeniem i rozpa- 
czą. jak ten duch Boży odbiega od ciebie ludu 
mój ukochany? Mamże przed tron sprawiedliwe- 
go Boga zanieść rozdzierającą skargę na ciebie, 


zamiast modlitwy o pomyślność i błogosła- 
wieństwo?% 
Wiem, że wiele złego nagromadziło się w 


tej chwili, wiem, że krążą wśród was wilki dra- 
pieżne, grzywdziane w skóry jagnięce, którzy 
wam po zbrodniach i występkach wiele zapowia- 
dają pomyślności; ale czyżby padło na was tak 
wielkie zaślegienie, iż nie rozpoznajecie syku 
zdradzieckiego węża, który, jak niegdyś uwiódł 
naszych prarodziców w raju, tak dzisiaj usiłuje 
was strącić w otchłań niedoli doczesnej i wieku- 
istej? Czy nia zadrga sumienie wasze, na to 
bluźniercze kłamstwo, które piętnuje was przed 
Bogiem i ludźmi? Ueiekajcie od tych potwornych 
kusicieli, jak się uciekać winno od niosącego za- 
razę. „Ze świętym, świętym hędziesz, z prze 
wrotnym, przewrotny się staniesz“, ostrzega Pi- 
smo św. (Ps 15, 26—27). 

Dziś, gdy nam sę odsłania zaledwie przed- 
błysk ju'rsensi iv,szej ;rzyszłości, zamiast zje- 
dnoczyć się w pracy około poprawy doli naszej 
ojczyzny ukochanej, zamiast służyć jej całkowicie 
i niepodzielnie. pod osłoną praw Bożych, myśmy 
poszielili się nt różne partye i stronnictwa, zie- 
jące gnieweia 1 nienawiścią ku sobic, gotowe w 
zapamiętariu podeptać wszysiko co najświętsze 
: zujdroższe, byleby zaspokoić swoje ambicje, 
lub osiąguąć przewrotne cele Nisma bluźołerstw 
| zalewie, którychby w tych smutoych czasach nie 
wymowiły usta polskie, niema potwornych ha- 
seł, któreby nie wydzierały się z piersi polskiej, 
a wśród tego podnoszą się jęki konających ofiar, 
łzy sierot i wdów, skargi pokrzywdzonych, które 
płyną ku Niebu potężnem łkaniem boleści i na 
nieszczęsny kraj spiowadzają pomstę Boga spra- 
«iedliwego i pogardę ludzi uczciwych. 

„le us rawiedliwiajmy się, że wobec tych 
(oimoroyecn ("rzejawow jesteśmy bezbronni, bo 
Moug asy ce waces OSirg, ani twarda pięść, 
P jerzcua polęga wiary i umiłowania, 
irzed kioreini więrują zbrodnie i występki, jak 
«pary Qocue pierzciają przed ciepłem promienie- 
jącego słońca. 

Spieszmy więc na ratunek mie-zczęsnej oj- 
czyżnie. ktorą pizygniola nejwiększa niedola, bo 
srom | bańka jego synów; spieszmy, jak na 
prawdziwych wyznawców Ukrzyżowanego przy 
siało, tez giiewu i zemstę, ule z mocą obu- 
rzenia na widok pedeptanych praw Boskich. Nie 
waliujmy się zbrodni nazwać jej właściwem mia- 
nem: mordu, rabunku, kradzieży, bez względu 
aż kogo pochodzą i w jakim spełnione zostały 
celu. 

„Stawajmy mężnie oko w oko przeciwko 
wyrodnym synom naszej ziemi i z całą mocą 
zbołałej piersi wołajmy: nie zabijaj! nie kradnij ! 
Wy zwłaszcza ojcowie i matki, pomnijcie na 
ciężką odpowiedzialność waszą przed Bogiem za 
winy waszych dzieci; więc opamiętywajcie zbłą- 
zanych, a szczepcie wiarę 1 cnotę w serca młod- 
szego pokolenia, aby nie dało się uwieść kusi- 
cielom, a stało niezachwianie przy sztandarze 
prawdy i obowiązku. 

O Panie! dotąd urosihśmy, byś nas rato- 
wał od nieprzyjaciół naszych, dziś błagamy, byś 
nas chron} od zbrodniczej ręki wła- 
snych brac! Panie, któryś za wszystkich 
cierpiał i krew  przelał, zmiłuj się nad nami! 
Wlej skruchę w serca wiernych, by porzucili ta- 
jemne drogi i zaniecbali zmowisk, a pilnując 
swej pracy i chleba, jaki nam dałeś, kroczyli po 
drodze, którą Ty wytknąłeś do wiecznych prze 
znaczeń. Natchnij serca miłością jednych ku dru- 
gim, jakiej nas uczy wiara święta, której przy- 
kłady dawali święci patronowie nasi, miłując na- 
wet nieprzyjaciół i prześladowców swoich*. 


cmp 
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Korespondencye. 


Bolonia, 13 września. 
(Maguat polski ofiarą Katsstrofy automobilowej, — 
Dregu opłacane dary, — Nagiy zgon młodego księ- 
ca a chuufieara, — Cadem ocalony. — Z przeszło- 
ści ks. Wiśniewskiego. Rozpacz matki. 
Chauffeur. — Pozostali przy życiu.) 
Polak, Henryk ks Wiśniewski, 22-letni syn 
ks. Adama i Maryi z ks Rógnier de Massa padł 
ofiarą strasznej katastroty automobilowej. Stało 
się to w odległości 1 km. od miasta Forli. 
Książę bawił od niedawna z matką w miejscu 
kąjieluwetm, Riccione, nad Adryatykiem, Miał się 
tam odbyć turniej tennisowy; ks. Wiśniewski 


aby zakupić 


wybrał się z przyjaciółmi do Forli, 
dary honorowe dla zwycięzców. Jechali na samo- 


chodzie Fr. KKoesslera z Wiednia. Prócz niego 
towarzyszyli mu słuchacz wszechnicy bolońskiej : 
Vittorio del Vecchio i Mario Brenzi. Powoził 
Koessler, a obok niego siedział na ławeczce 
chauffeur, 24 letni Elia Cigognani. Samochód 
przebywał 40 km. na godzinę. 

Około północy spotkali się z trzema wo- 
zami, naładowanymi piaskiem: przy wozach nie 
było latarek. Przy wymijaniu maszyna ugodziła 
o topolę i lekko się uszkodziła. Lecz do nieszczę- 
ścia nie byłoby doszło, gdyby nie to, że przy 
zderzeniu Koesslerowi  wyśliznął się wolant, 
skutkiem czego maszyna z największym  rozpę- 
dem uderzyła o duży, marmurowy kamień kilo- 
metrowy, umieszczony przy drodze. Skutek był 
straszny : automobil rozpadł się na dwie części, 
chauffeur zginąi natychmiast, gdyż wywracająca 
się maszyna zmiażdżyła mu głowę, a księcia 
siła rozpędowa odrzuciła o kilkanaście metrów. 
Nieszczęśliwy padł uderzając czaszką o ziemię; 
czaszka się rozbiła; skonał po 10 minutach. 
Koess.er i Del Vecchio odnieśli rany, lecz niezbyt 
ciężkie, a najmłodszy, 20-letni Brenzini wyrzu- 
cony najdalej, wyszedł zupełnie bez szwanku. 

Począł on wołać o pomoc; zbiegli się lu- 
dzie, przybył lekarz, przedstawiciele władzy ; za- 
bitych i rannych przeniesiono do szpitala w For- 
li, a Brenzini odjechał koleją do Riccione, by 
zawiadomić krewnych ofiar katastrofy o nie- 
szczęściu. Wkrótce potem rozchorował się z 
przestrachu i doznanych wstrząśnień. 

Ks. Henryk był iałodzianem bardzo sympa- 
tycznym; był wielkim miłośnikiem sztuki; jeszcze 
przed kilkoma dniami zwiedzał bardzo pilnie wy- 
stawę obrazów w Wenecyi. Po ojcu (już nieżyją 
cym) miał dziedziczyć wielomilionową  tortunę; 
po mates był spokrewniony z arystokracyą fran- 
cuską i z historycznymi rodami fiorenckimi. Uro- 
daił się w Paryżu. Miał on zamiar przyjąć oby- 
watelstwo włoskie i osiedlić się we Florencyi, 
gdzie już w jednym z pałaców wynajął całe pię- 
tro. W sporcie automobilowym należał do po- 
czątkujących. Przed kilkoma dniami kupił samo- 
chód o sile 60 koni; w sobotę miał rozpocząć 
próbne jazdy. 

Zmarłych umieszczono w małej sali, obitej 
kirem; przyjaciele a nawet i ludzie obcy zasy- 
pali zwłoki kwiatami; mieli przybyć krewni ofiar 
nieszczęścia. Gdy księżnę Wiśpiewską uwiado- 
miono o katastrofie, nie powiedziano jej, że syn 
nie żyje. Przyjęta trwogą i złemi przeczuciami 
udała się w towarzystwie matki Koesslera do 
Forli. Nie podobna opisywać rozpaczy matki na 
widok martwego ciała ukochanego syna. Rzuciła 
się na zwłoki, poczęła je całować tkliwie, wyma- 
wiała słowa pieszezotliwe, nazywając swe dzie- 
cko po imieniu. W egzaltacyi miała złudzenie, że 
ks, Henryk jeszcze żyje. Do osób otaczających 
ją mówiła : „Nie umarł, nie prawdaż ? Powiedzcie 
mi, źe śpi! Zobaczcie, że się obudzi.“ llluzya 
pochodziła także i ztąd, że skutkiem ciężkich 
kontuzyj wewnętrznych, z ust zmarłego od czasu 
do czasu sączyła się krew. Przyjaciele, przybyli 
z Riccione, starali się wyprowadzić ze szpi- 
talia nieszczęsną matkę; ta jednak długo 
jeszcze pozostała przy zwłokach, zalewając się 
łzami. Obawiają się, by nie postradała zmysłów. 


| Spodziewanym jest przyjazd wuja zmarłego, ks 


Regnier, który się zajmie przewiezieniem zwłok 
do Paryża, 

Wstrząsające sceny działy się też przy 
zwłokach chauffeura, gdzie się znaleźli rodzice 
jego, brat i narzeczona; tej rozpacz była naj- 
większa. Cicognani był przez diugi czas chauf- 
feurem Koesslera. Przed kilkoma tygodniami po: 
wołany został do ćwiczeń wojskowych (w woj- 
sku był sierżantem artylery:); u Koesslera zastę 
pywał go tałodszy brat. także chauffeur. Onegdaj 
powrócił Elia z manewrów i natychmiast objął 
dawne obowiązki. Jazda z Riecioue do Forli 
była pierwszą po jego powrocie, a zarazem i 
ostatnią w życiu. 

Ranni Koessier i Del Vecchio są w wielkiej 
rozpaczy ; nie powiedziano im o zgonie ks. 
Wiśniewskiego i C:cognaniego; lecz oni domy- 
śliwają się nieszczęścia, a Koessler powtarza ze 
łzami, że jeżeli książę nie żyje, to on pozbawi 
się życia Rodzina i lekarze czuwają u jego łoża. 

Viator. 


—— 


0d wydawnictwa. 
FG" Przypominamy, że czas 
odnowić prenumeratę na kwar- 
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 b, 
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Kronika. 


Lwów, dnia 17 września 1907. 


Aniondarz; a 

We środę 18 wrześuia Such Tomasza z Wil + 
— (ir. kat. Zacharya. — Kal. słow. Dobrowita 

Wschód służca 58i, sachód 6 20 

W czwartes 19 września Januaryusza 
kat. Wosp. cz. Mych — Kal. słow. Krzepimira. 

Wschód słanea 5'49 zachóż 5:57 

W piątek 20 września Kustachyusza — Gr. kat. 
Sozonta. — Kal. słow Myślisława, 

Wschód słeńca 550, zacaćd 5 56 


— Gr 


Ks biskup K. Czechowiez ciężko zacho- 
rosał. „Haliez.* donosi, że został tknięty paraliżem. 
W piątek, po drugim ataku, biskup przemyski utra- 
cił mowę i obecnie leży nieprzytomny. Przy łożu 
chorego władyki odbywają się ciągłe konsylia lekar- 
skie, Kapituła zarządziła modły w cerkwiach o po- 
wrót swego biskupa do zdrowia. 


— Mlanowania i przeniesienia w dopar- 
tamencie technicznym namiestnictwa. Na- 
miestnik powołał radcę budownietwa Franciszka 
Dutkowskiego i starszego inżyniera Teofila Dajano- 
wieza do służby w namiestnietwie, przeznaczył star- 
szego inżyniera Leona Bałiarowicza, do służby w 
starostwie bocheńskiem, poruczył starszemu inżynie- 
rowi Jakóbowi Malinowsk emu kierownictwo budowy 
regulacyi Dunajca w Nowym Sączu, starszemu in- 
żynierowi Wiadysławowi Sroczyńskiemu kierownic- 
two budowy regulacyi Saau w Przemyślu, inżynie- 
rowi Józefowi Jarosław:eskiemu Kierownictwo budo 
wy regulscyi Raby w Bochni i inżynierowi Włady- 
sławowi Skoczyńsk'emu Kierownictwo budowy regu- 
laeyi Wisłoka w Rzeszowie. 

Namiestnik nadał adjunktowi budownictwa w 
ministerstwie handlu, Sranisławowi Milnnichowi, po- 
sadę adjunkta w galicyjskiej państwowej służbie 
budowniczej. 


| 
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Namiestnik przeniósł inżyniera Rudolfa Schrim- 
pfa ze Lwowa do Nowego Sącza, adjunkta budo- 
wnictwa Adama Bielańskiego ze Lwowa do Krako- 
wa, praktykantów budownictwa: Leona Pruchniekie= 
go ze Stanisławowa do Brzeżan i Stanisława Sie 
bauera ze Lwowa do Stanisławowa, przeznaczając 
S:hrimpfa do kierownictwa budowy regulacyi Du: 
najca, Bielańskiego do kierownictwa budowy regula- 
cyi Wisły, Pruchniekiego do starostwa brzeżańskie- 
go, Siebanera do kierownictwa budowy regulacyi 
Dniestru. 


Uznanie. 


Urzędowa „Wiener Zig“ ogłasza, 
źe starszemu radcy sądu we Lwowie, Juliuszowi 
Giżowskiemu, przy sposobuości przeniesienia go na 
własną prośbę w stan stałego spoczynku, polecił ce- 
sarz wyrazić najwyższe uznanie za jego gorliwą i 
bardzo skuteczną działalność. 


Kronika Ilwowska. 


>< Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenia w 
czwartek 19 bm. o 6 wieczór. 


> 7 miasta. Mamy obecnie we Lwowis seu- 
ga6ję, oinal Żo nie wiekszą od niedzielnej „wspania- 
łej i imponującej* manifestacyi posłów soczaiistycz- 
ngch i wyrostków na placu Gosiewskiego i t. d. A 
więc — sprawa Hana! Krążyła ona po szpaltach dzien- 
ników, jak dnch ojca Hamleta przez kartki tragedyi 
autora „Wesołych kumoszek z Windsoru“. Była tem 
szczęśliwem „tveuement*, o którem możua było pi- 
saó zawsze i wszędzie, krótko i długo. Była słowem 
tym wężem morskim, który ułożył się przez miesiące 
ogórków na szpalty piam codziennych, tygodników 
itd. Mamy więc sprawę Haua i to nie byle gdzie, 
ale w samem Colosseum w Vitographie. (Co? Nie 
adumie»a fakt, iż tu we Lwowie, możamy patrzyć 
na cały przebieg znajomości adwokata Hana z źouą 
jego, z Olgą Molitor, dalej historyę fałszywej brody 
i wresz is morderstwo. Muzyka gra praez ten czas 
same poważne kawałki, publiczność jest wzruszona i 
ije brawo — tylko niewiadomo komu. Ale od tego 
jest pubiicznością, by biła brawo. Swoją dr:gą ta 
sprawa Haua w kinematrgrafie odebrała niejednemu 
mężowi porzeiwesą wiarę w... kin>natograf, 

— Poszę pana — zwraca się do mnie jakiś 
szpagow „ty obywatel z prowineyi —= to chyba oszn- 
kaństwo i nie więcej. 

— (o takiego? 

— Ten Vitograph i ta sprawa Haua. Bo jak 
oai megli widzieć, jak strzelał? Teby musieli przed 
sądem zeznać, Więc dowód, że taki kawałek, to jest 
czyste o3zukaństwo, 

Po»takuję a równocześnie zastanawiam się nad 
tem «o za dobry wynalazek taxi v.tograph, stokroć 
le; szy od fonozrafu. Jak człowiek zamknie oczy, to 
uie słyszy mo i me widzi. A. z fouografem czy z 
gramofonem rady sobie nie dasz, Będzie ci darł po 
nerwach, choćbyś funt waty w uszy włożył. 

Powracamy do domu o północy, Cisza, spokój. 
Aż oto paszcza szynku a z niej wylatuje głos 
gramophonn. 

— Aby sławę mieć... 

Punienka w kamienicy obok na drugim pię- 
trze gra jakiegoś walca Durando, czy inną „Prióre 
d' ane vierge*, a młodzian wyglądający z okna par- 
terowego, ryczy : 

„Myśli mrowie 
Huczy w głowie, 
Sił już ni mam, 
Ni wytrzymam”, 
>< Strajk zecerów wybuchł wczoraj w dru- 
karni p. Manieckiego i z tego powodu drnkujące się 
tam „Dito, wysało z bardzo znacznem opóźnieniem, 
zmniejszone do połowj; odbitem zostało w drukarni 
„Udziałowej*. 
>< Manewry kórpasu l*owskiego 102poczę- 
te 4 bm, kończą się 18 bm, pod Tłumaczem, skąd 
tego sawego dnia popołudniu wojska będą trauspor- 
towune koleją da swych garnizonów. Ówiczenia pie- 
chety i ertyleryi w strzelaniu ostrymi nab'ja:wi od- 
były się w ubiegły czwartek w Podpieczarach pod 
Stauisiawowem, w obecności komendanta korpusu XI, 
Karela hr, Auersperga, generalicyi i korpnsn oficer- 
skiego W ówiczemiach tych uczestniczyły: 55 pp. i 
korpuśna baterya baubia Podczas gdy uszykowany 
w jeden batalion wojenny pułk piechoty rozwijał się 
na leweu skrzydle w tyral ecke i Bzedł do rtsku, 
prażyła go w dalszym ciągu trgo czasu z praweg» 
skizydła swym zabójszym ogniem ustawiona na 
wzgórzu, w ukrycio, baterya haubie, wypal:wsży 
150 ostrych nabojów, które godaiły cczywiście w 
martwa cele (manekiuy). Dnia 11 bm. pravbyły na 
ćwiczenia do Stenisławowa 30 pp. i 82 dywizyjny 
pułk artyleryi. Natımiast 15, 55 i 80 pp stanęły 
kwaterami w Mykietyńcach, Podpicezarach, Ugorni- 
kach i Tyścienicy, gdzie w gob-tę odbyły się ćwi 
czenia w brygudach. Nestępuego dnja wojsza ru- 
szyły ku Tłumaczowi na końcow» manewry rozstrzy- 
gające. 
> Zmiknęli. Policyi lwowskiej dał znać han- 
dlarz śliwek Jan Komarnieki, rodem z Synowódzka, 
iż zniknął brat jego wraz a dwoma pomocnikami: 
Mikołajem Hnłówką i Hiyciem Tokarem, których 
wysłał był przed 3 tygoiniani do Bośnii w powiat 
prijedorski celem zakupna śliwek za 26.000 k. go- 
tówki. Dnia 6 bm, wysłał Komarnicki z Prijedoru 
do Lwowa transport śliwek, » od tej chwili wieść o 
wszystkich trzech zaginęła. Zwrócono się telagraficz- 
nie do władz bośniackich z zapytaniem, czy nie ma- 
ją jakich informacyj o zaginionych. 


>< Złodziejski kwartot. Po oztera dniach 
neiążliwej, nieprzerwanej pracy dla trybunału, obroń- 
ców i sędziów przysięgłyce, zakończyła się wczoraj 
późnym wieczorem, bu po godz. 11, rozprawa prze- 
siw Kosowi, Gottwaldowi i Litwinowi. Nad 20 py- 
tani: mi zastanawiali B:ę sędziowie przeszło godzinę. 
Werdykt opiewa : M. Gut:walda 12 głosawi uznano 
współwinnym zbrodai us'łowauej kradzieży w kanto 
rze Kornbliiha w Stanisławowie, zarazem przyjęto T 
głosami, iż w chwili czynu działał on pod nieod- 
partym przymusem. Ludwika Kosa 12 głosami 
uznano Wiunym tejże ustłowauej kradzieży, oraz 11 
głosami wiunym kradzieży w  składowni tytoniu 
Seidena w gmachu skarbkowskim, oraz fałszywego 
meldowania się i włóczęgostwa; Jana Litwina 12 
głosami uznano współwianym usiłowunej kradzieży 
w kantorze Kornbliihe, oraz 10 głosami winnym 
zbrodni kradzieży u zegarmistrza Feuersteina w Ko- 
łomyji. Pytanie czy Litwin w chwili usiłowanego 
wławania działał w stanie opilstwa, odrzucono 
większością głosów. Przewodniezący, radca Promiń- 
ski ogłosił na podstawie tego werdyktu następujący 
wyrok: Ludwik Kos zostaje skazany na 8 lat wię- 
zienia z postem co miesiąc, Jan Litwin ua 4 lat 
więzienia również z postem co miesiąc, Mieczysław 
Gottwald zostaje uwolniony. Prócz tego Kos i Litwin 
mają zwrócić Feuersteiuowi kwotę 12.000 k., a Kos 
jeszcze Seidenowi. Koa przyjął wyrok zupełaie spo- 
kojnie i z zimną krwią, Litwin wybuchł głośnym 
płaczem, a Gottwald jeden promienieje rad'ścią. Na 
soli trochę konsternacya. Nie spodziewano się takie- 
go wyroku dla L'twina, tem bardziej ił mowa 
obrońcy, dr. łuckiego, wywarła duże wreźenie. 
Z dalszych ławek dolatuje rozpaczliwa łkanie uie- 
szczęśliwej żony Litwina. Obrońca Kosa wnosi zaża- 
lenie nieważności, obrońca Ditwina zastrzegł sobie 
trzy dni do namysłu, a prokurator wnosi sprzeciw 


o 


mano go w więzieniu. Powoli sala się opróżnia, 
Skazanych i Gottwalda odprowadzają dozerry do cel 
więziennych. 

>< Zabójstwo. Julian Hierowski, miejski robo» 
tnik ogrodniczy, onegdaj w czasie pijatyki w szynku 
„pod kopułą“ przy pl. Solaroi uderzył nożem w le- 
wą skroń palacza kolejowego Franciszka Jąkałę. Ją- 
kała zmarł w szpitalu dziś w nocy. Zabójca tła- 
maczy się, iż w chwili zbrodni był zupełnie 
pijany. 


> Smiertelne poparzenie. Dziś ram m 
dziedzińcu domu przy pl. Głołu-howskich 9, mały, 
5-letni Włodzió Miszczyszyn, syn woźnego magistra- 
tu, bawiąc się zapałkami, podpalił na sobie ubranie 
i stanął w płomieniach. Pogotowie ratunkowe oiv io- 
zło do szpitala nieszczęśliwe dzi::ko, gdzie ono do- 


gorywa. 


Kronika krajowa. 


Wizytacya biskupia. Z Milatyna piszą nam: 
Rok rocznie ma uroczystość Pod vyższenia Św. Krzy- 
ża przybywają do Milatyna tłamy pielgrzymów nis- 
tylko z Galicyi, lecz i z Królest va polskiego, Ślązka 
i Poznańskiego. Na wiadomość, +8 tego roku Bu to 
święto przybędzie ks. biskup Baudursri, już na dra 
dni przed uraczystością przybyły pielgrzymki z No- 
kala i Baliza, a w wilię święta z Toporowa, Lwowa, 
Kamioxki, Biłki szlacheckiej, KKukizowa, Kutgorza, 
Buska i Kiodna. 

Pobożni pątnicy oczekiwali areypusterza u bra- 
my wiazdowej. O 8 wiecz. w patsk przybjł ksiądz 
bisknp w towarzystwie ka. dr. Wyszckiego pod osto- 
ną banderyi do miejsca culowaega. Wśród jysu 
dzwonów, wystrzałów z moździerzy i śŚwiewa niel- 
grzymów, wprowadzono ks, biskura do Kuświoła, Po 


nieszporach przemówił ks, bisšup z aab .y ds Z2r0- 
madzonego Humu pielgrzymów, W ALień uroczystości 
udzielił ks, biskup przeszło 300 osobsu św Xakra- 


mentu bierzmowania; następnie celebrował sumę. Po 
nieszporach odprawił procesrę 1 podawał dy całowa- 
nia drzewo Św, Krzyża, W niedzielę uizielał św, 
Sakramenta bierzmowania, a godezaa sumy wycłosił 
kazanie na tereat: „Imię Jazas i Marya to hasło Po. 
laka katolika.“ Po sumie zjuwiła się aa probostwie 
deputacya mieszczan, dziękuiąc dostojnarwu gościowi 
za odwiedzenie Mulatyna, Następnie udał się ksa. 
biskup do pobliskiej wsi Kozłowa. W Kozłowie pro- 
boszcz obrz. gr. kut, ks. Lowicki, wyszedł n:-prze- 
ciw dostojnego gościa z procesyą. Po przywitaniu ka. 
biskupa, wprowadzono go do cerkwi, gdzie po bfo- 
gosławieństwie przenajśw. ‘akr mentem, przemówił 
ks. biskup do zgromadzonego tłamu obu obrządków 
na temat jedneśa i braterskiej zgody i zakończył 
słowy „Myr wam bratia.“ W Kozłowie odwiedził 
uastępute probostwo obra. gr. kat, skąd wśród Śpie- 
wu ludu ruskiego i polskiego, przybył do kaplicy 
obrz. czym. kat. 35. Felieyanek. Tu odmówił ks. 
biskup litanię loretańską i udzielił błogosławieństwa 
przenajśw. Sakramentem. Wprowadzony przez małą 
dziatwę do sali szkolnej, był przez nią serdeożnie wi 
tany. Starszym wieśniakom porozdawał ks. bisknp 
książeczki o bł. Wincensie Kadłubku, dzieciom roz- 
dawał obrazki tegoż błogosławionego. O 6 wieczorem 
opuścił arcypasterz wioskę, żegnany serdecznie przez | 


wszystkich. Ks. J. P. 
Wypadek p. Bukowskiego. We wsi Skrzy- 
szowia w  tarmowskiem, w kościele, mulowańym 


właśnie przez krakowskiego artystę malarza, p. Jana 
Bnkowskiego, zawaliło się rusztowanie, na  którem 
pracował artysta. P. Bukowski ocalał tylko przy 
padkiem, gdyż spadł w kąt, a deski, belki i złomy 
rusztowania przeleciały nad nim, gruchocąa się o 
podłogę. 

Nowa składnica pocztowa otwarią zosta- 
nie dnia 1 października w Telaczem do urzęła po- 
cztowego w Libiatynie, pow. Podhaje». 


Ruski sejmik relacyjny w Krakowen. 
Piszą nam z Krakowca: Dnia 13 bm, miał się od- 
bjó w Krskoweu, szumnie zapowiedziany sejmik re- 
lacyjny, na którym ukraiński posał S. Daiestrzański 
miał zdawać eprawozłamis ze swej  dotychczaso w»; 
działalności poselskiej. Pomimo olbrzymi») azitacyi, 
jaką rozwinęli: eksnauczysiel Fartuch i jago towa- 
rzysza z kanselaryi notaryusza Bugla, na wieci tym 
oprócz tych agitatorów, zebrało się tylko kiku miej. 
seowych niedorostków. Wobze tego p. Daieatrzański 
jar zmyty odjechał, Ra-cy ellopi jaż przejrzeli, 60 
warta obieunies w rodzaju zwolnienia od podatków, 
od wojska, rozdziału gruutów i pastwisk pańskich. 


Sprawa Sterna Z Rzeszrwa dounszą: QłeŚna 
sprawa o zabicie włościanina z Białobrzez Walen- 
tego Gryzara w kwietniu L906 r, rozpszaawaną by- 
ła po raz trzeci przed sądem przysięgłych w Re- 
szowie na rozprawie w ubiegły'u tygodniu, Posądzo- 
ny o zamordowanie Grygara żyd Jakób Stern, był 
dwa razy prais sąd przysiogłych na karę śmierci 
skazany, a n=jwgźszy trybunał dwa razy wyrok za0: 
sił, zsrządzając kouowną rozprawę, Trzecia rozprawa 
rozpoczęła się dnia 11 bm. a dnia 13 bm. przysię- 
gli zatwierdzili jedargłośnie pytanie w kierunku 
zbrodni zabójstwa, a tryburał skazał Sterna na 
cztery lata ciężkiego więzienia. 

Po ogłoszeniu wyroku powstał jeden z przy-i 
sięgłych, Jan Straub, rolnik z W:ldenthal i oświad 
czył trybunałowi, że jakiś nieznajomy żyd 
usiłował przekupić go  pieniądzmi, 
aby głosował za uwolnieniem Sterna. 


fd eomika powszechna. 


$ Katastrofa „Standartu“. Carski yacht „Stau- 
dari“ ciągle pozostaje nadziiny na skate pod Hong, 
a telegramy, która przechodzą, zaczynają wyrażać 
wątpliwość, czy yacht będzie można je3zcz8 uratować, 
Okazało się, że „Standart“ wbił się Fteralnia na 
skałę podwodną » taką siłą, że w mgnieniu oXa po- 
wstało w jego kadłubie szaśń wielkich otworów i 
mnóstwo mniejszych. Cały spół okrętu i przestrzeń 
maszynowa są zupełnie zrojno waże, Olbrzy mi s cioł 
parowy stoczył się na bok, powodująg bardzo nies 
bszpieczna przechylenie okiętu ua prawą stronę. 
Akcya ratuukowa jest bardzo atradniom:, lecz naj- 
więusze niebezpieczeństwo grozi „Standartowi” z tego 
powodu, że zlłźa się p: Źłziernik,a z nim pora sza- 
lonych burz i huraganów, któcym „Standart“ z prze- 
bitem dnem oprzeć się nio pot.afi, „Standart“ jest 
jelnym z największych i najwspanialej urządzonych 
yachtów, jakie istnieją Zbudowany na rozkaz Miko- 
łaja II, w r. 1895 w Kronsztadzie, ma „Standart“ 
113 metrów dłoguśc:, 156 szerokości, a 66 metrów 
zanurzenia i 5480 ton pojemności. Bliźniacze jego 
maszyay rozwijają siłę 12000 koni, która znowu 
daje szybkość 22 węzłów ną godzinę, Zapas węgla 
wynosi 860 ton, co wystarcza na 3000 mil mor- 
skich. Załoga liczy 370 ladzi, a uzbrojenie stanowi 
ośm lekkich armat salutacyjnych. Tylua część okrętu 
przeznaczona dla dwora, oddzielona jest od przedniej 
ścianą stalową, sięgającą od góraeg: poałalu aż do 
dna okrętu. Apartamenty cara i carowej znajdują 
się na jeinym pokładzie i składają się każdy z czte- 
rech w:elxich kabin, wraz z łazienkami i toaletami, 
Wewnątrz wyłożone są ono najdroższem drzewem 
i bogato wyoraam-niowane złotem. Duża, przez dwa 
pokłady sięgająca i kopułą z krysziałowego szkła na- 
kryta sala jadalna, służy zarazem jsko salon recep- 
cyjny i audyencyoaalny. Za səlą tą w amfladzie idą 
salony do palenia, gry, czytauia, gabiuet carski itp. 


odnośnie do uwolnienia Gottwalda i żąda, by zatrzy- | Górny pokład wysłany kosztownymi dywanami i ob 


stawiony kwiatami, służy do przechadzki. Umeblo- 
wanie tych wszystkich apartamentów jst zbytkowne 
i pełne smaku. „Standart* był ostatnim wyr:zem 
wygód, doskonałości i przepychu, a kosztował pięt- 
naście milionów rubli. 


$ Polka na czele socyzlistów wa Wło- 
szech. Z Medyolanu piszą: Marya Rygierówna, 
córka słynnego rzeźbiarza i autora pomnika Mickie- 
wieza w Krakowie, należy do najskrajniejszych go. 
cyalistek i masonek włoskich, a jest tak ponętaą i 
wywiera tak silny wpływ na mężnzyzm, że ma nią 
gotowe są isó w ogień tłumy rosotników, zwłaszcza 
młodzieży ezeladniczej, W lipcu br. za ayślła ona 
urządzić jakąś wregą deuonstracyę arcybiskupowi 
Medyolana i na czele paruset młotych robotników 
ruszyła przed pałac arcybiskupi dnia 2L lipoa wie- 
czorem. Rozpoczęły się wrzaski i krzyki, rzucanie 
kamieni i bicie szyb. Zawezwana telefonicznia poli- 
cya poczęła rozpędzać demonstrantów; wiedy r«noc= 
ro się na policyę i zaczęto ją bić kijami. Policya 
dobyża szabel, a w kilka chwil potem tłum się roz- 
prószył, a zostali tylko najzajadlejsi. Tych wazyst- 
kich uwięziono, wraz z ich wołzem, panną Maryą 
Rygierówną. Przed kilku duiami stawali przed są- 
dew w M dyolauie t zasądzeni zostali na rozmaite 
kary, ala wszyscy na więzienie i na grzywnę równo- 
cześnie. Rygierównę zasądzon' na 6 miesięcy : 12 
dni więzienia i ma 138 lirów grzywny. Przyczem 
więzienia prawie dwumiesięcznego w śledztwie nie 
wliczono jej wale do kary, owszem za jakieś prze 
kroczenia w areszcie musi ponadto siedzieć jeszcze 
jeden miesiąc i zapłacić 20 lirów grzywny. Kiedy 
już po wyroku jedva z sądziów, ujęty jej wdzięzami 
i piękaością, zwrócił jej uwagę na to, Że t) przecieź 
nie uchodzi, aby panienka z dobrego domu, wy- 
kształcona i delikatna, biła policyantów parasolką 
jak jaka przekupka, ona na to: Zawsze tak robić 
będę, ilekruć mi się spodoba, odrzekła. 


8 Wydalenie greckiego metropolity z Dra 
my. Z Aten douoszą: Prefekt policyi i szef žandar: 
mecyi zawiadomili greckiego metropolitę, iż musi o- 
puścić Drama w przeciągu 20 godzin, głyż po u- 
pty vie tego termiuu zostanie wydalony, Matropslit: 
odpowiedział, 22 baz polezenia patryarchatu nie mo- 
ża wyjechać z twierizy, choćby nawet miano użyć 
gwnłtu. Następnie kompauia wojska otoczyła patac 
biskupi, wakutek cz:go zebrały się przed pałacem 
tysiączne Uumvy ludności, Tymczasem metropolita o- 
trzymał od potryzrchy depeszę, wzywającą go, aby 
wyjechał do Saloniki. Metropolita udał się do kate 
dry i wygłosił kazanie, wzywają wiernych, aby ni" 
zeszli z drogi legalnaj i nio tracili otuchy i wiary 
w przyszłości, Fo przybyciu do S:lonik powitany 
został metropolita przez adjutanta waliego, który ma 
oświadczył, że wolno mn tam pozostać, jednakże ma 
si podać miejsce zamieszkania. 


$ Palto p. ministra handia. W filii urzędu 
pocztowego, na jednym z dworców kolejowych w 
Pradze miała miejsce następująca histaryjka. Przy- 
stojna Czeszka, panua hotelowa, stanęła o godzinie 
1,8 przy oknie, w którem się nadaje paknnki 
i podała spory, staraunia opieszętowany pakiet, 
mówiąc: 

— Do Wiednia, posyłka poapieseual 

Nie sobie z tego nie robiła, źe było tə jnź p 
godzinsch urzędowych, że zatem poczta dla „siron“ 
była juź zamkniętą. Urzędnik spojrzał na dziewczy: 
nę, potem na pakiet, i dalej stempłował przekazy. P. 
chwili rzekł: 

— Proszę przyjść jutro z rana... 

Wypowiedział te słowa ze spokojem i świad - 
mością vzłowicka, który Święcie był przekonany, że 
postąpił ściśle weiłag przepisów. Ale razolutna pañ- 
na na zadowoliła się tam oświadezoniam i 7 pe- 
wn iu zkchwalstwem powiedziała: 

— Jeżeli pakiet nis będzie natychmiast wyeks- 
pedyowany, to pójdę do naczelnika! 

Slowa tw wfwolaty za okieakiem i sąsiednie- 
mi niemałe zdziwienie. Wszyszy urzędnicy zwrócili 
na dziawezynę uwagę. Jeden z nich rzekł do niej z 
irozicznym uśmiechem: 

— Jeśli panna chce się widzieć z szefem bin- 
ra, to proszę wyjść przez te oto drzwi, 

Wszyscy radzi byli wiedzieć, na czem się to 
skończy, Byli pewni tego, że zachwała dziewczyna, 
naruszając przepisg pocztowe, będzie odprawiom x 
kwitkiem. W drzwiach wskazanych spotkała się z 
jakimś wyższym urzędnikiem. W przekonaniu, %0 
ma przed sobą naczelnika, poczęła wyrzekać na at- 
rowość ekspedytora. Zagaduięty uśmiechnął się do- 
brotliwie, wzruszył ramionami i wycedził g powagą 
słowa: 

— Giy już rw ztpadła żaluzya, w takim ra- 
zie, moje dzieci», paki.tu nikt nia może przyjąć, 
chońby się apelowało i da Pana Boga. 

— Tak! z»wołała nadobua Czeszka guiewuie .. 
A ja oowisdim, że musicie panawie natychmiast 
wyskspałyować do Wiednia pakiet z  paltotem, 
który zapomniał w hoteln jego ekscelencya pau 
minister handlu, 

— Ooo... jak..? 

I w jednej chwili zmienia się z gruntu sytua- 
cya. Dziesięć rąk chwyta za pakiet, przęd chwilą 
wzgardzony. Parienkę proszą uprzejmie, by zajęła 
miejsce. Z pewnem namaszezeniem dopełniają pp. u- 
rzędnicy formalności i ekspsdytor podaje z grasyą 
racepis dzieweżynia hctsłowai, która z miną tryum- 
fatorki opuszcza urząd pocztowy. 


Zmarli. 

Józefina z Krziżów Naparstkowa, wielka 
niezmordowana patryotka czeską, zmarła w 69 roku 
Życia niezmiernie pracowitego, dobru nirodu i hu- 
manitarności poświęsonego, Mąż jej, zmarły w 1894 
roku Vajta Naperst"*, uukłonił byt matkę swoją, aby 
majątek swój pośw 3 uła na stworzenie czeskiego m'i- 
zeum przemysłowego, które też przyszło do skotku, 
pracą niezm : l5vaaą obojga małżonków, nadzwy taj 
świetnie się rozwinęło i do najprzedniejszych na 
świecie należy, Owdowiawszy, jeszcze usilniej praa- 
wała nai ndoskonaleniem dzieła męża swego, U:vo- 
rzyła osobny oddział etnograficzny i folklorystyczny, 
a przedewszystkiem „oddział pracy matek naszych“, 
Przedmiotów mazsalnych udzielała wystawom w @las- 
gowie, Paryżn, Ghiosgo. Wydała świetnie ilustrov any 
„Wybór wyszywań ludowych z czeskiego muzeum 
przemysłowego im. Naperstków*, Z całym zapałam 
pracowała też Bad kształceniem i zaopatrywaniem 
Qzeszek; opiekowała si; robotnicami ; należała do 
założycielek czeskiej szkoły kucharskiej, pensyouatu 
ezeskiegu i różnych szkoł dla płci żeńskiej, W ią- 
głych zostawała stosunkach z uczonymi Czechami 
badającymi kraje obce, dopomagała im, gościła u sie- 
bie, w Pradze, była też duszą „amerykańskiego klu- 
bu pań*, Cześć jej pamięci! 


T. z Sawczyńskich Kraszelnicka, wdowa 
po parochu w Białej koło Tarnopola, zmarła wozoraj 
we Lwowie w 64 r. życia Pozostawiła ona syna Wło. 
dzimierza, słuchacza tutejszego uniwersytetu i 5 có- 
rek: Salomeę, zuaną śpiewaczkę, zamężną za p. Ban- 
drowskim, Helenę Oshrymowiczową, Emilig Sterniu- 
kową, Maryę Drozdowską i niezamężną Annę. Zwłoki 
będą pochowane 19 bm. w Białej. 

Justyns Schwaczowa z=  Rudzińskich, 
żona nadkom saraa starotwa w Brodach, umarła 
tamże w 31 roku życia, zatrauwszy się grzybami, 


a 


Ze stowarzyszeń. 
, 7 _ IV. kraj. zjazd Ligi pomocy przemysłowej od- 
będzie się we Lwowie 6 i 6 października 


— Pomnożenie personalia sądowego. Mini- 
sterstwo sprawiedliwości systemizowało dla sądu po- 
wlatowega w Drohobyczu 26 nowych posad, a mia- 
nowicie dwie posady sekretarzy sądowych, cztery po- 
Sady atjunktów, ośm posad nrzędników kaneelaryj- 
nych, sześć posad weźnych, względnie pomocniczych 
Woźnych i sześć posad pomocników kancelaryjnych. 
Cztery, nowosystemizowane posady adjunktów sądo- 
wych w Drehobyczu zostały już obsadzone; na resztę 
Z posad wyżej wymienionych rozpisano konkursy, 
które upływają z końcem września, względnie z po- 
czątkiem października b. r. i 


e zim 
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| _ Macierz Polska, Opuściła prasę jako nr. 38. 
Biblioteki Macierzy, książeczka napisana przez p. 
Maryę Sandozównę p.t. „Święty Jan z Dukli, patron 
Polski Autorka kreśląc życie świętego. roztoczyła, 
jako tło, współczesne dzieje Polski i w ten sposób 
tchnęła w tę piękną Książeczkę także gorącego du- 
oha patryotycznego, Tekst zdobi ośm rycin, wśród 
tych kilka przedstawiających widoki Dukli (widok 
ch góra Cergowa, kaplica w lesie — ze zdjęć 
8. Typr wicza). Cena książeczki 40 hał. 


Geynertuar twowsatogu temtra uałelskiedo 
We wtorek „Wesoła wdówka”, operetka Lehara, 
z pną Schupp. 
We środę „Lilla Wened4* Słowackiego. 
e czwartek „Wesoła wdówka“ z pną Mi- 
lowską. 
W piątek „Lilia Weneda* S owackiego. 


Mopertuar temtru z mVowskiega 


Wa wtorek „Edukacya księcia* Donnaya. 
. We środę „Mąż z grzeczności“ Abrahamowicz 
1 Ruszkowskiego. 

W czwartek , Edukacya księcia“ Donnaya. 

W piątek „Upiory“ Ibsena, i 

W sobotę premiera „Cenzor moraln ś3i* kome- 
dya w 8 aktach J, Ignacego Nikorowioza. 

W niedzielę „Cenzor moralności“ Nikorowicza. 
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I ZD EOLAIDO W „Ce. 

— Minister skarbu dr. Korytowski, zgodził się 
definitywnie, na budowę gmachu dla studyum rolni- 
czego w Krakowie, kosztem około 700.000 kor. Bu- 
dowa rozpocząć się może jnż w b.eżącym roku. Na 
rok 1908 wstawiono na ten cel do preliminarza 
200.000 kor. 

— Połączone gekcye i komisye rady miasta 
akeni zyły obrady nad utwerzeniem Wielkiego Kra 
kowa. Sprawa będzie przedłożona pełnej radzie we 
czwartek, Połączone sekcye i kcmisye uchwaliły do- 
magać się cd rządu zniesienia pndatku akcyzowego 
! przyznania miastu subwencyi 8 milionów Kor. na 
cele asanacyjne, 


Z RPA 


— W uieiziclę poświęcono w Warszawie lexil 
Akademi dla kobiet, wyższeg. zakładu nankowega, 
założonego przez Związek katol. Kobiet polskich. 

— Warszawskie „Słowo pisze: Rozpoczęto 
BIATODIa, uby dla młodzisży naszej, kończącej Nauki 
w polskich szkołach, otwarto uniwersytet w Louvuin 
w Belgii, Teu siaroży ny zakład naukowy należy 
do najświetniejszych w Europie. Jest nadzieja, że 
uda się wyrobić nznanie patentu szkół naszych za 
równoznaczne z maturą belgijską, jeszcze praed po- 
czątkiem obecnego roku szkolnego. 

— Hr. Tomusz Zamoyski, jadąc w Warszawie 
po północy powozem na dworzec kolejowy na Pra- 
dze, został na Nowym Zjeździe napadnięty, c*lem 
rabnnku przez złoszyńcę niewiadomego nazwiska, 
Hr. Zamoyski, nie tracąc zimnej krwi, wydobył re- 
wolwer i strzelił, Złoczyńca rong? na ziemię. We- 
zwane pogotowie zastało jnż tropa, Osobistości zabi- 
tego na ruzie nie stwierdzono. 


Strajk szkolny. 

Z Warszawy piszą: Nawet w tych kołach 
naszego społeczeństwa, które swojego czasu po- 
pierały najgorliwiej t. zw. strajk szkolny, budzą 
się coraz poważniejsze obawy co do losów dal- 
szych naszego szkolnictwa, czyli, wyrażając Się 
ściślej, naszej młodzieży, pozbawionej nauki. 
Obawy te zrozumieć łatwo. Ta część naszego 
społeczeństwa, która głosząc bojkot szkoły rzą- 
dowej, nie uległa wyłącznie prądom anarchicznym, 
lecz miała realne jakieś cele na oku, liczyła 
z wszelką pewnością na to, że bojkot ten będzie 
stanem przejściowy tylko, po którym w krót- 
kim czasie stosunki szkolne ułożą się w sposób 
prawidłowy, nastąpi mniej lub więcej kompletne 
unarodowienie szkoły. 

Nadzieje te zawiodły, Tak zw. strajk 
szkolny nie tylko pie przyczynił się do zmiany 
dotychczasowego systemu wychowania publicznegu 
w kraju naszym, lecz owszem, podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, opóźnił jeszcze tę zmianę 
i dzisiaj stajemy wobec wprost  rozpaczliwego 
położenia. Dwa nasze wyższe zakłady naukowe, 
uniwersytet i politechnika, trzeci już rok są bez- 
Czynne. Wobec zaś zdecydowanego już przenie- 
asap roaraa a go odgijszych mis 
55 Ga uego, nie ma najmniejszych wi- 

oków bliskiego jej Otwarcia. Nie o wiele lepiej 
przedstawia się sprawa wychowania średniego 
Prywatne gimnazya, skazane wyłącznie na RE 
sie swe ŝroáki materyalne, dostępne są jedynie 
dia zamożniejszej młodzieży, nadto, cierpią one 
a. KASĄ inne poważne bardzo niedoma- 

Warszawskie „Słowo* zaznacza z okazyi 
rozpoczętego nowego roku szkolnego, jż czas 
największy, aby społeczeństwo otrząsło się wre- 
szcie z dotychczasowej swej bezczynności i za 
pośrednictwem swych przedstawicieli najwybit- 
niejszych i mających największy posłuch w na- 
rodzie, przystąpiło do gruntownego rozpatrzenia 
sprawy najpilniejszej w obecnej chwili, sprawy 
naszego wychowania publicznego, «by wydało 
w niej odpowiednie decyzye 1 wytknęło odpo- 
wiednie drogi. Nadzieje w bliską zmianę dotych- 
czasowego systemu szkolnego w Królestwie na 
dość kruchych spoczywają podstawach, W każ- 
dym razie całe jeszcze lata upłynąć mogą, zanim 
Ona nastąpi, a tymczasem rok każdy, dzień nie 
ledwie każdy pogarsza położenie, zwiększa za- 
stępy naszej m.odzieży — ktora chcąc nie chcące 
ozas tracić musi w próżniactwie, nauczycielu 
wszystkiego złego — odbija się faialnie na umy- 
słowym poziomie naszego społeczeństwa i tak 
nie zbyt wysokiem, 


Ze ODANA IN 142 

— Biskup sufragan gnieźnieński, ks, A n- 
drzejewiez umarł nagle podozas podróży 
wizytacyjnej. Ks. Andrzejewicz liczył lat 70. 

Ponieważ śp. ks. bisknp Antoni Andrze- 
jewicz umarł w miesiącu nieparzysty m, więc stoso- 
wnie do znanej amowy, następcę jego zamianuje 
niestety rząd: ;ruski, Ęnie pierwej jednak aż pe za- 
mian waniu urcybiskupa gmeźnieńsko-poznańskiego, 
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(stronie polskiej. „Skażemo korotko i jasno: 
(ski naród najbardziej pragnąłby, 


GAZETA NARODOWA z Srody dnia 18 września 


Z całego Świata. 


Tryest, Dziś rano spaszczouo 
„Lloyda* p. n, „Palacky“. 


na wsydę okręt 


1907 Nr. 214. 
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na wniosek Zdzisława hr. Tarnowskiego, projekt 
ustawy normującej stosunki prawne sezonowych 
robotników rolnych i leśnych. 

Zapotrzebowanie pracy najemnej pokrywały 


Tryjest. Władze morskie zawiadamiają, źe z |od dawna i przeważnie dziś jeszcze pokrywają 


powodu stwierdzenia cholery w wielu miejsoowo- 
ściach w Rosyi poładniowej, towary, pochodzące z 
portów czarnomorskich, podlegać będą specyalnym 


zarządzeniom. à 
Bukareszt. Rząd rnmański wydał nakaz, 
aby zbiegów żydowskich z Rosyi, odstawiano do 


granicy. 

Berlin. Donoszą tn z Poznania, że koło sta- 
oyi Stempuchowo omal nie przyszło do wykolejenia 
pociągu osobowego. Maszynista w czas spostrzegł le- 
Żące na szynach słapy i pociąg zatrzymał, Stwier- 
dzono, że wycięto 8 słnpów telegraficznych przy dro- 
dze kolejowej i ułożono je na szynach w zamiarze 
zbrodniczy m. 

Paryż. Z powodu ułaskawienia Soleillanda, 
któremn zamieniono karę Śmierci na  deportacyę, 
odbyła się wezoroj hałaśliwa manifestacya na bol- 
warze Woltera. Ziobrało sią tam og. 2 popol. 
około 6.000 osób, krzyczana: „Sprawiedliwości, 
śmierć Soleillandowi. Na szafot z Soleillandem*, 
Utworzył się pochód, który chciał zdążyć przed 
gmach ministerstwa sprawiedliwości, Policya rozpę- 
dziła 'manifestantów. 

Aresztowano wiele osób. O g, 4 nastał apo- 
kój. Manifestacyę tę zainicyowały kobiety, oburzone 
tem, że Solsilland skazany na Śmierć za zwyrodnia- 
łe zabicie dziewczęcia, został przez prezydenta repu- 
bliki utaskawiony, 


Lokaut w Białej skończony. 

Blała. Dziś rano podjęto pracę we 
wszystkich fabrykach tatejszyci.. Tyreczasowo, aż do 
wypracowania nowych taryf zarobkowych, zgodzono 
sią na 10 pre. prdwyższenie płacy. 


Sprawy sejmowe. 


W gmachu sejmowym wielkie ożywienie. 
Obraduje wiele komisyj. Wezoraj popołudniu o- 
bradowała komisya administracyjna, prowadząc 
dalszą dyskusyę nad ustawą łowiecką, Dziś przed 
południem obradowały komisye bankowa i praw- 
nieza. 

Także i kluby prowadzą konferencye. Dzi- 
siejszego przedpołudnia zebrały się klub rolni- 
ków i centram ludowe a lewica sejmowa wozo- 
raj i dzisiaj naradza się nad sprawą sejmowej 
retormy wyborczej i ogląda wnioski partyi na: 
rodowo-demokratycznej. 


Prasa ruska o sejmie. 


Naczelny organ najwyższego, narodowieckie- 
go areopagu „Diło*, wita jesienną sesyę sejmową 
protestem przeciw istnieniu „sejmu takiego, jaki 
dziś mamy“ i woła: „precz z autonomią krajo- 
wą!“ Pisze ono: Dla ruskiego narodu nie są 
obojętne sesye sejmowe, lecz wita on je z uczu- 
ciem, dla jakiego niepodobna znaleźć antitezy po 
ru 
aby ten sejm 
nigdy się nie zbierał, bo każda sesya sejmowa 
przynosi dia ruskiego narodu tylko nowe kajda- 
ny (?!), tylko nowe, antiruskie (?) ustawy. Po- 
zbawiony (?) przemocą, ofieyalną i nieoficyalną, 
należnej mu reprezentacyi w sejmie, ruski na- 
ród niema Żadnej (?) możności wpływania drogę 
legalną na pracę ustawodawczą tego sejmu, ktora 
jest właściwie tylko publiczną komedyą (?) dla 
»uchwalania* projektów, z góry ułożonych „na 
paaśkych konwentyklach, abo polowaniach w 
Buśku, czy w Łaneuti (?). Połowa ludaości Ga- 
lieyi, cała żywa nacya, wykluczona jest (?) wprost 
z murów tego sejmu, gdzie niemal bez niej, mi- 
mo niej i przeciw niej, decyduje o niej półtora 
setki pseudo-posłów, a da facto członków dowol- 


gospodarstwa nasze z jednej strony czeladzią stałą 
do obaługi inwentarza, z drugiej strony najemni- 
kiem dziennym, używanym raz w większej, drugi 
raz w mniejszej liczbie, zależnie od zapotrzebo- 
wania chwili. Ten system robocizny dąży obecnie 
ku zmianie. Naprzód gospodarstwo intenzywnie 
prowadzone musi sumę potrzebnej pracy oprzeć 
na trwalszej podstawie, musi szukać pewności, 
że ta suma pracy będzie do dyspozycyi, nie 
może poddać się nieobliczalnym fiuktuacyom naj- 
mu rąk roboczych z dnia na dzień, grożącym 
w razie ujemnym stratami niepowetowanemi, je- 
dnem słowem dąży do zastąpienia dziennego na- 
jemnika, robotnikiem sezonowym. Z drugiej stro- 
ny, lecz w tym samym kierunku idzie dążność 
robotników do szukania umowy 0 pracę sezo- 
nową, trwającą 6 do 8 miesięcy w roku. Za tą 


| zmianą stosunków musi podążyć ustawodawstwo. 


W projekcie ustawy wyrażoną jest zasada 
fakultatywnej mocy ustawy tj. tylko te u- 
mowy o pracę sezonową Oceniane być mają we- 
dług przepisów ustawy, w których strony wyra- 
źnie oświadczą, że się jej postanowieniom pod 
dają. Jeżeli tego oświadczenia strony nie złożą, 
umowa będzie podpadała pod przepisy kodeksu 
cywilnego i w razie sporu, rozstrzygać będą zwy- 
czajne sądy, a nie władze polityczne. 

Z pod zasady fakultatywności usunięto tylko 
postanowienia, które nie mogą być poddane woli 
stron, jak: przepisy o legitymacyach, o odmó- 
wieniu robotnika, o nakłanianiu robotnika do 
zerwania umowy, oraz te postanowienia, które 
ze względów publicznych usunąć należało, jak: 
o wypłacie zarobku w gotówce, o zniewalaniu 
robotnika do kupowania towarów u pracodawcy, 
o wypłacie zarobku w szynkowniach i o spo- 
czynku niedzielnym i świątecznym. 

Umowa tylko wtedy może być ocenianą ze 
stanowiska owej ustawy, jeśli zostanie zawartą 
pisemnie i wobec albo dwóch świadków, albo 
naczelnika gminy, albo publ. biura pośrednictwa 
pracy. 

Orzecznictwo wedle tej ustawy przysługi- 
wałoby w części sądom zwyczajnym a w części 
władzom politycznym. 

Do sądów zwyczajnych miałyby należeć: 
a) spory ze stosunku umownego w okresie przed 
rozpoczęciem robót, b) spory o roszczenia pie- 
niężne ponad sumę 50 koron, powstające w 
czasie wykonywania robót, ce) spory, powstające 
po rozwiązaniu umowy, d) orzecznictwo karne 
w wypadkach: 1) gdy ugodzony robotnik do 
pracy nie stanie ($ 19), 2) gdy pracodawca ugo- 
(8 za robotnika do pracy nie przyjmie 

Do władz politycznych mają należeć: a) 
spory między pracodawcą a robotnikiem, powsta- 
jące w okresie od chwili rozpoczęcia robót aż 
do rozwiązania umowy z wyłączeniem roszczeń 
pieniężnych ponad 50 koron, b) orzecznictwo 
karne co do wszystkich przekroczeń z wyłącze- 
niem dwóch wymienionych powyżej wypadków, 
przekazanych sądom zwyczajnym. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia telegrafują nam, że pisma wie- 
deńskie dalej rozpisują się o walca między rzą- 
dem austryackim i węgierskim o ugodę. Tak np. 
„N. fr. Presse* pisze, że węgierski prezes mini- 
strów podniósł nowe żądania, organa zaś wę- 
gierskiej partyi niezawisłych zaklinają się, że 
Węgrzy nie zgodzą się na podwyższenie swojej 
części kwoty. Wobec dzisiejszych stanowczych 


nie dobranej kompanii dla ubezpieczenia oso- | wyjaśnień naszego korespondenta wiedeńskiego, 
bisto-staaowych i ciasno-nacyonalnych interesów, | zamieszczonych na wstępie niniejszego numeru, 
dya neiralnie przeciwnych interesom całej gali- | nie widzimy powodu bliższego zajmowania się 


cyjskiej Rusi“. 
„W każdym razie ruski naród — pisze da- 


temi wszystkiemi alarmami pism wiedeńskich i 
peszteńskich, wiemy już bowiem, co poza niemi 


lej „.Diło* — nie może uznać i nie uznaje sej- się kryje. 


mu galicyjskiego za legalną reprezentacyę kraju“. 
Większa połowa posłów zdobyła mandaty „nad- 
użyciem*, „rozbojem* itp. Zamiast zasiadać w | 
muruch sejmu, powinni oni — zdaniem organu 
„narodnego komitetu“ -— zasiadać za kratami 
więziennemi (!!). Tak złożonego ciała prawodaw- 
czego nie ma „ni oden* kraj na świecie — to 
specjalność polskiej, politycznej kultury. I każdy 
krok przeciw woli Rusinów (nb. hajdamaków) 
ruski naród uważał, uważa i uważać będzie za 

proste „nasylieś, dokonane na Rusinach na pseu- 

do-łegalnej, a „po praudi* na wskróś bezprawnej 
podstawie. „Oś tak“ patrzą Rusini na ten „jedy- 

ny polski parlament“. T.s 

„Zaczęta dziś sesya — wywodzi dalej „Di- 
łoś — jest przez to ważniejszą od innych, że na 
porządek przyjdzie sprawa sejmowej reformy wy” 
borczej. Sądząc z projektów, jakie się wyłoniły, 
a znając większość sejmową, nie możemy wró- 
żyć sobie dobra Ruski naród musi się przygo- 
tować do borby przeciw nowemu rabunkowi (?!) 
jego, wprawdzie stojących tylko na papierze, ale 
bądź co bądź istniejących praw“. Ergo: powta- 
rzajroy hasło, które głoszą na wszystkich wie- 
cach surdutowi agitatorzy: „precz z autonomią 
krajową, precz z teraźniejszym sejmem| Ruski 
naród nie spocznie, póki nie zdobędzie autonomii 
nacyonalnej*, tj. podziału Galicyi na dwie pro 
wincye. 

Staroruski „Haliczaninć, zaznaczywszy, że 
ostatnie sesya bieżącej kadencyi sejmu galicyj- 
skiego odbywa się pod hasłem reformy wybor- 
czej, pisze, Że dla teraźniejszej większości sej- 
mowej cała ta sprawa jest bardzo nieprzyjemna, 
a choć ta większość chciałaby udroczyć załatwie- 
nie sprawy „ad calendas graecas*, bądź co 
bądź jednak będzie musiała nią się zająć i w ja- 
kikolwiek sposób załatwić. „Dzierżący dziś w 
liby i ręku władzę, pisze organ staroruski, chcie- 
Š Sa nadal zatrzymać tę władzę; dlatego zrozu- 
ACH Josi; že oni dobywają wszelkich sił, aby 
przeprowadzić reformę wyborczą w sposób, od- 
powiadający ich interesom... Przeciwnicy 4-przy- 
ea © prawą głosowania używają wszel- 

w dd by środków, wytaczają różne argu- 
menty, byleby tylko nie dopuścić do uchwalenia 
tegoż... Większość sejmowa nie będzie sobie ła 
mała głowy nad wyszukan'em argumentów; ona 
w żaden sposób nie dopuści do równości wybo 
rów i nie będzie zwracałą uwagi na większą lub 
mniejszą siłę argumentów, Po zapewnieniu, że 
nowa reforma wyborcza nie będzie za nadto de- 
mokratyczną i bardzo postępowąt, powiada „Ha 
liczanin*: „Co do jednej tylko kwestyj nie może 
być wątpliwości i z całą stanowczością możemy 
już dziś twierdzić, że każda, jaką tylko uchwali 
większość, sejmowa reforma, nie uczyni zadość 
(?) słusznym potrzebom narodu ruskiego“, 

(gezonowi robotnicy). 

Wydział krajowy przedłożył wczoraj sej- 

mowi w skutek uchwały, zapadłej 13 marca br. 


Krajowa konferencya kolejarzy. 

Kraków. Krajowa konferencya kolejarzy 
odbyła wczoraj popołudniu czwarte posiedzenie 
i uchwaliła ostatecznie projekt ustawy kolejowej. 
Referował imieniem komisyi p. Sabotyński. Pro- 
jekt ten posłowie przedłożą na jesieanej sesyi 
rady państwa. Przy sposobności omawiania dro 
żyzny, uchwalono domagać się 20 proc. dodatku 
drożyźnianego dia wszystkich kolejarzy, na okres 
czasu. dopóki nie nastąpi stałe, dostateczne ure- 
gulowanie płac. : 

Po referacie p. Pełechowicza ze Stanisła- 
wowa, uznano za konieczność utworzenie krajo- 
wej, bezpartyjnej organizacyi kolejowej. Wresz- 
cie uchwalono szereg postulatów co do zmiany 
ustawy o przyznawaniu i pobieraniu pensyj, rent 
i emerytur, zarówno przez kolejarzy, jak i 
wdowy i sieroty po nich. Referował p. Zegar- 
towski. 

Po ukończeniu obrad odbył się komers. 


Ielegramy i telefonematy 
z dnia 17 września 1907. 
Prognoza pogody. 


Wiedeń. Prognoza oentralnego zakładu mete- 
orologicznego w Wiednia na dzień 18 września: 

W Galicyi wschodniej: Przeważnie pochmnrno, 
miejcami opady, mierne wiatry, miernie ciepło, je- 
stajnie. 

W Galicyi zachodniej; Przeważnie pochmurno, 
mierne wiatcy, chłodno; jednostajnie, 


Pelscy biskupi w Ameryce. 
Chicago. W Chicago, nastąpił już wybór 
polskiego biskupa. Przedstawiono do Rzymu 
trzech kandydatów. W Buffalo lada dzień to 


samo nastąpi. 
Z sejmów, 

Czerniowce. Sejm bukowiński rozpoczął 
wczoraj obrady. Po zagajeniu obrad przez mar- 
szałka, zabrał głos prezydent kraju Bleyleben 
i wskazał na żądania, jakie czekają sejm w cią- 
gu bieżącej sesyi. Między innymi podniósł w 
swem przemówieniu jako pierwszorzędne: ustawę 
o propinaeyi, reformę gminną i wyborczą do 
sejmu i wyraził nadzieję, że sejm spełni te za- 
dania. 

Dokonano wyborów komisyj. Prezesem ko- 
misyi z 9 członków dla reformy wyborczej i re- 
formy gminnej wybrany prof. Halban. Do 
komisyi dla ustawy propinacyjnej wybrany z 
Polaków Z. Bohosiewicz, do administracyjnej 


Krzysztof Abrahamowicz, do szkolnej Halban. |; oświadczyli, że wracają do szczepów, aby 


Na końcu posiedzenia przyszło do zatargu wśród 
Niemców. 

Sytuacya co do ugrupowania się stronnictw 
na razie niewyjaśniona. 

Opawa. Wczoraj otwarto sejm ślązki. Mar- 
szałek zawiadomił o złożeniu mandatu przez 
posła Mengera. Poseł Hruby interpelował w spra- 
wie losów uchwalonej przez sejm sejmowej re- 
formy wyborczej. 

Berno morawskie. Sejm morawski rozpo- 
czął wczoraj obrady. Między wniesionemi inter- 
pełacyami, znajduje się interpelacya w sprawie 
sztucznego podwyższania cen węgla. Wsród 
wniosków znajduje się wniosek socyalistów o 
zaprowadzenie powszechnego, równego, bezpo- 
średniego i tajnego głosowania do sejmu. 

i Praga. Podczas wezorajszego posiedzenia 
sejmu, w czasie odczytywania interpelacyj, rzu- 
eono z galeryi na salę kartki, w których socya- 
liści wzywają sejm do spełnienia obowiązku i za- 
prowadzenia powszechnego i równego prawa 
głosowania Marszałek zganił to postępowanie 
galeryi i zagroził jej opróźnieniem. 

Między odczytanemi interpelacyami znaj- 
duje się także interpelacya, żądająca poczynienia 
odpowiednich zarz dzeń celem zapobieżenia za- 
wleczenia ospy. 

Praga. Stronnictwa szlachty wiernokonsty- 
tucyjnej i konserwatywnej obradowały wczoraj 
nad reformą wyborczą do sejmu. Szlachta wier- 
nokonstytucyjna uchwaliła rezolucyę, w której 
oświadcza się za reformą wyborczą, ale domaga 
się uwzględnienia reprezentacyi klasowej, a w 
szczególności kuryi większej własności. Uchwała 
szlachty konserwatywnej nie jest znaną. 

Praga. Na zaproszenie posła Pescaki wczo- 
raj wieczorem zastępcy niem. partyi postępowej, 
niem. partyi ludowej, niem. agraryuszy i niem. 
radykałów zebrali się na konferencyę celem omó- 
wienia sposobów ścisłego złączenia niemieckich 
stronnictw w sejmie czeskim Według wydanego 
komunikatu, po szczegółowych obradach uchwa- 
lono zaproponować niemieckim stronnictwom. by 
dla wspólnego postępowania we wszystkich kwe- 
styach narodowych, wolnomyślnych i gospodar- 
czych jednoczyły się; w tym celu utworzyły sta- 
ły komitet wykonawczy, składający się z przed- 
stawicieli wszystkich stronnictw niemieckich, a 
któryby regularnym zebraniom wszystkich po- 
słów niemieckich przedkładał propozycye do u- 
chwalania. 


Sprawy austro-węgierskie. 

Wiedeń. Półurzędowy „Fremdenblatt* do- 
nosi: Pod przewodnictwem prezydenta ministrów 
bar. Becka odbyła się dziś przedpoł. konferencya 
austryackich ministrów, która trwała do g. 12. 

Węgierski minister Andrassy przybył tu 
dziś rano i odbył z członkami węg gabinetu 
kilkogodzinną konferencyę. Dr. Wekerle o godz. 
11 przedpoł. zjawił się na specyalnej audyencyi 
u cesarza. Po audyencyi, która trwała do godz. 
12, konferował Wekerle z węgierskimi ministrami 
i udał się z nimi do prezydyum ministrów, gdzie 
o '/41 zaczęła się wspólna konferencya mini- 
steryalna, w której wzięli też udział Apponyi, 
Andrassy i Zichy. 

W ciągu przedpołudnia w ministerstwie 
rolnictwa zredagowano ostatecznie część traktatu 
handlowo-cłowego, dotyczącą kwestyi weteryna- 
ryjnej. Prócz tego w ministerstwie handlu i Kolei 
odbyły się pertraktacye w kwestyi kolei Koszy- 
cko-Bogumińskiej i połączeń okrętowych. 


Agraryusze niemieccy a ugoda. 

Wiedeń. Przywódca agraryuszów niemiee- 
kich, ks. Karol Auersperg, przemawiał przed 
wyborami o ugodzie z Węgrami i postawił żą- 
dania, których spełnienie zupełnie usunęłoby u: 
godę. Mianowicie postawił trzy żądania: 1) eko- 
nomicznego rozdziału i oparcia stosunku z Wę- 
grami na traktacie handlowym; 2) rozdziału 
Banku austro-węgierskiego; 3) rozdziału decho- 
dów z ceł, Ks. Auersperg wyraził obawę, że 
rząd chcąc uzyskać ugodę, będzie ofiarowywał 
stronnictwom miejsca w gabinecie. W ten sposób 
może wzniecić niezgodę nawet wśród agraryuszy. 
Rząd będzie usiłował w ten sposób zyskać sobie 
stronnictwo w zamian za ugodę, a że portfeli 
nie ma dużo do rozporządzenia, to jako jedna z 
pierwszych ofiar ma paść portfel ministerstwa 
rolnictwa. Przeciw temu agraryusze muszą ener- 
gicznie zaprotestować, gdyż ministerstwo rolnie- 
twa jest bardzo ważnym czynnikiem, aby mogło 
stanowić przedmiot handlu politycznego. Agra- 
ryusze są bardzo zadowoleni z działalności te- 
raźniejszego ministerstwa rolnictwa i nie zgodzą 
się na żadną zmianę. 


Z obozu chrześcijańsko-socyalnego. 

. Trutnów. Odbyło się tutaj onegdaj zebra- 
nie stronnictwa chrześcijańsko-społecznego, na 
którem przemawiał p. Schmitt, przewodniczący 
powiatowego oddziału tego stronnictwa. Zazna- 
czył, iż stronnietwo odniosło zwycięstwo przy o 
statnich wyborach w krajach alpejskich i że o- 
becnie nie spoczuie, póki nie zdobędzie okręgów 
niemieckich w Czechach. 

Z grona wyborcow podniesiono zarzut, że 
stronnictwo wdało się w kompromis z Wolfem, 
który przecież jest przywódcą ruchu antikato- 
lickiego. Na to odpowiedział Schmitt: „Mieliśmy 
do wyboru między Wolfem, który dziś nie przed- 
stawia żadnego niebezpieczeństwa, a Eppingerem 
wrogiem naszego stronnictwa. Wybraliśmy Wolfa. 
Zresztą — zakończył — Wolf za dobrą zapłatę 
redagowałby pismo chrześcijańsko-społeczne*. 

Insbruk. Chrześcijańsko - socyalny poseł 
Schraffi stawał tu przed wyborcam: i wygłosił 
mowę, w której oświadczył, że jego stronnictwo 
dąży do uzyskania udziału w rządach, ale żadną 
miarą nie zadowoli się miejscem ministra-rodaka. 


Ziemie polskie. 

Kijów. Zjazd delegatów dziewięciu gukernii 
Litwy i Rusi uchwalił solidarność z 
Kołem polskiem z Królestwa. 
W sprawach narodowych solidarność 
ma być bezwzględna. 


Z Rosyi. 
. Zamachy. 

Omsk. Do kantora fabryki Pieczenina w 
czasie wypłaty wpadło 7 rabusiów, którzy zra- 
niwszy wystrzałami 3 robotników, zabrali 6.800 
rubli, poczem odstrzeliwając się poczęli umykać. 
Policya ujęła 3, w tej liczbie jednego w mundu 
rze ucznia gimnazyalnego, reszta z pieniądzmi 
zbiegła. 

Wojna w Maroku. 


Paryż. Do Ag. Hawasa donoszą z Tan- 
geru: Parlamentarzyści szczepu Szauju przyjęli 
wszystkie warunki postawione przez gen. Drudea 


w czwartek z nimi powrócić i formalnie się 
poddać. 

Paryż. (Ag. Hawasa). Donoszą z Casablan- 
ca pod datą 15 bm.: Okres opsracyi w tutejszej 
okolicy zakończony. Morderstwa w Casa- 
blance są pomszczone. Twierdzą, że szczepy za- 
przestaną kroków  nieprzyjacielskich, ponieważ 
czują, że są za słabe i że z początkiem okresu 
deszczów, wrócą do swych miejsc zamieszkania 
dla robót w polu. 


Paryż. Dzienniki donoszą, że warunki 
postawione Marokańczykom sł 
następujące: Wydanie morderców z Casablanca, 
zapłacenie odszkodowania za dokonane morder- 
stwa i rabunki, dostarczenie zakładników. Z po- 
wodu, że położenie się poprawiło, zamierzone 
wylądowanie wojsk w portach dla zorganizowa- 
nia policyi, nie nastąpi. 


Zaburzenia w Chinach. 

Szangaj. (Niem. Tow. kabl.) Powsta- 
nie w południowo-zachodniej części Kwantungu 
rozszerza się. Powstańcy otrzymali liczne 
karabiny, amunicyę i proch. 


Roosevelt kandyduje. 

Berlin. Z Waszyngtonu donoszą, że Boo- 
sevelt nosi się z zamiarem postawienia jeszcze 
raz swojej kandydatury na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, aby w ten sposób odeprzeć wy- 
mierzone przeciwko niemu ataki za jego politykę, 
zwróconą przeciwko trustom, 


Japonia a Ameryka. 


Tokio (Niem Tow. handl.). Pewien urzę- 
dnik Tow. South Sea Company zatkaął flagę 
japońską na wyspie Pratas i ogłosił, że odtąd ma 
oną nazywać się Nishizawa. Wobec rozmaitych 
alarmujących pogłosek amerykańskich o fakty- 
cznym przebiegu tej sprawy, należy stwierdzić, że 
rząd japoński na razie do tego prywatnego za- 
jęcia w pesiadanie wyspy nie zajął stanowiska i 
od początku trzymał się zdala od tej propo- 
zycyi. 


Dział ekonomiczny. 


£ Regulacya Wisły. Z Krakowa telegrafują: 
Dziś zebrała się rosyjsko-austryacka komisya regnla- 
oyi Wisły na przestrzeni pogranicznej, xjeżdżająca 
się co lat 5, Biorą w niej udział delegaci rządu ro- 
syjskiego z Petersburga i Warszawy i delegaci rządu 
austryackiego. Delegaci rządu rosyjskiego przybyli na 
parowcu „Faun“; aastryackich statków jest cztery, 
Obecnie idzie o regniacyę Wisły na przestrzeni od 
wsi Morgi do Zawichosta. W Krakowie odbędą się 
prace przygotowawcze, potem nastąpi objazd Wisły, 
Sana i mniejszych dopływów Wisły. Spisanie proto- 
kołu nastąpi w Wiedniu. 

É Rugulacya Dniestru. Jak donosi: „Polni- 
sohe Korresp.*, wkrótce, łącznie z wykonanemi już 
robotami, będzie przedsięwzięte uregulowanie Dniestru 
od mostu kolejowego koło Jezupola do ujścia By- 
strzycy w Pobereżu, kosztem około pół miliona koron. 


B Podwyższenie cen za kakao. Austryacoy 
fabrykanci wyrobów cukrowych i czekolady, zebrani 
w związek centralny, podwyższyli dość znacznie ee- 
ny za kakao i czekoladę. Również niemieccy fabry- 
kanci podwyższyli te ceny o 25 pro. Powodem jest 
zwyżka cen za surowe kakao na hambarskim targu 
kakaowym, 

W marco za cetnar metryczny surowego ka- 
kao płacono 70 marek, dziś płaci się około 100 
marek. Prócz tego wzrosła konsumcya czekolady, a 
produkcya surowego kakao nie podniosła się prawie 
zupełnie. Może w listopadzie gdy nowy afrykański 
zbiór przyjdzie na europejski targ, ceny za surowiec 
spadną do 85 marek. Jednak czy ceny za fabrykat 
równie zostaną obniżone — należy wątpić. 


Z cynków towarowych. 
Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 16 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów, 
Waluta koronowa- ) 

Pszenica gotowa od 11'00 do 11'20, ps senica na ter- 
mina 9— do 600. Żyto gotowe 10:50 do 10:70, żyto ra 
termina 000 do 0-00. Owies obroczny gotowy 700 do 
1:20. Jęczmień pastewny 7'00 do 7:50. Jęczmień brow. 8'00 
dc 8:50. Rzepak do —'00. Lnianka 0-00 do 0:00. 
Groch pastewny 7— do 750 groch do gotowania 
9:50 do 10.60 Wyka GOV du 006. Bobik 0'00 do 0:00 
Hreczka 0:00 do 00-00. Kukurudza nowa za 55 kilo 
00'0 do 0:00, kukurudza stara 0:00 do V00. Chmiel no- 
wy sa 56 kilo 0000 do 0900, chraiel stary 0v'00 do 
00:00. Koniczyna czerwona 60'— dolo —, koniczyna 
biała 50— do 60—, koniczyna szwedzka 
—— Tymotka =-= do ——. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54'25 do 54775. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do —'—, spirycus paritas Tarnopol ekskontyn: 
gentowany 84'— do 3450. 

yto, pszenica i jęczmień tendują nadal zwyż- 
kowo, jedynie owies wskutek silniejszej podaży obni- 
ża się w cenie. 


Budapeszń dnia 17 września, Kurs w koro- 
nach ipo 50 kig. Notowano pszenicę na październik 
11:46—11'47 na kwiecień 11'99—11:91 żyto na puździer- 
nik 9:64—9'69 na kwiecień 10'18—10'19 owies na pa- 
ździernik 814—8'15 na kwiecień 5'51—852 kukurudza 
na wrzesień 0'60—0:00 na maj 4 83 —6'84. 


NADESŁANE 


(Za tę rubryzę Bedskcya nie odpowiada.) 


—— dO 


Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydają 
Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i HIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyt. 


„priessnitzłal« 


w Módling koło Wiednia 
założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me- 
dalem na powszechnej  hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906. 
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komtort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze skutki 
Cenniki gratis. 


Przyjechali do Lwowa d. 17 września 1907. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Br. 
S. Brfickmann z Monasterzec, M. br. Komarnicki z 
Jarosławie, A. Theodorowicz z Żukowa, dr. Głałnsz- 
ka ze Stryja, L. Ochocki z Białobożnicy,i O. Schnel 
z Frlejówki, dyr. Werber z Tustanowiec, dr. J, 
Szwager a Podhajec, P. Janczewska z Popowiec, W. 
Leśmiak ze Stanisławice, W. Rakowska z Królestwa 
pelsk. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 18 Września 1907 Nr. 214 
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najlepszy środek czyszczący krew płynny — W proszku — W pakietach. 


© 
SYFU = a liano ye Ź j iebieski ku fabryki i f. Sirol Pagliano. 
s a 9 prof. Hieronima Pagliano Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Mirolamo Pag . ; 


Do nabycia we wszystkiek większych aptekach. 
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sporządzany od r. 1636 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę załcżonej i obecnie zosiającej pod Boe i 
AGO Eerad nprawnionyeb spadzobiereów, firmy, której siedzibą jei FLORENCYA Via Pandolfini (Italia). Skład dia Austryż 8 SOCRATE BERACCHETTI- ALA (Sitd-TyrolUy. 
OTEO WP TO Z OOO Z "LINDA a a e aea n Pa A S L a SE OOS KŻ BEZ O 


SAATTE LE 


Z komfortem ==: 2m3) 70-letnią staruszkę, Ocu ENTO O M Te 


trowa kamienica, 


blisko śródmieścia we Lwowie, 11 wolnych Honoratę Turczyńską, córkę żołnierza wojsk x H 
lat, zwyż 7° czystego dochodu — do polskich z r. 1831, ginącą z glodu, a nie n 
sprzedania. Potrzebna gotówka okolo 60.000 mogacą zapracować na Życie z powodu 
koron. Bliższej wiadomości udzieli z grze- starości, polecamy ofiarności pnblicznej, 


czności Wny Czerkawski w kancelaryi adwo- jmuje administracya „Gaz. Nar.“ 
kata dr, Witkowskiego, — Lwów, Drze-| PUEYO. Pa 


ciego Maja 21. 734 LE o we Lwowie, ul. 3-go Maja 1. 21, 


wykonywa wszelkie praco melioracyjne, jako to zdjęcia 
terenu, wygotowanie projektów i kosztorysów na drenowanie 
pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowę rowów, kanałów, 
Szluz, dróg, szos, kolejek itp, oraz praktycznie przeprowadza 


Najtańsze, ogniotrwałe pokrycie dachów jest dachówka cementowa KR. 
1 pałentowanem zabezpieczeniem przed burzą. FINANSOWANIE 


Najodpowiedniejszemi maszynami do ich wyrobu są nasze ussutecznia się pedług każdorszowej posz zególnej nmowy, a mianowicie: za 
= znacznie ulepszone miaszyny: gotówkę, na apłaty w rat.ch w ciągu paru lat, lub przez znciągnięcie pożyczhi 
Jak najmniejsze zużycie przez używanie naszych nowych, łatwo mrlioracyjnej, które to pożyczki Bank melioracyjny na Życzenie sam wyra- 


przesuwających i dających się zmienić szyn. 500/, oszczędności na farbie à t 3 A 
przy nowem, prawnie zastrzeżonem urządzenin do farbowania. — Maszyny bia czy to w Banku krajowym, lub w Towarzystwie Kredytowem Ziemskiem, 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. = 


712 


LYTY IZOLACYJNE JA 
[90 owroawerow | 
i ) 


Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką 


ASFALT DO OSUSZANIA | 
ZAWILGOCONYCH SCIAN |S 
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LICEUM 


3 ze Drobne ogl i 
ya. „ gloszemia m 
YE s f5 z rg 
Wier skomości Pó Tyiko 450 kor. 
jako to: | mem. WE Kompletne sypialnie z lustrami i marmu- 
dom dwupiętrowy przy ui. Sołarni, rami im., orzechowe, dębowe, mahoniowe 


LJ LJ a s 
Boy fecho pichoni Przy ol, Szumłańskiego, Najbardziej zadawniona i palisandrowe, + BAE w 5 rozmaitych rodzajach, od bardzo tanich do najdroższych. — szy w innych instytucyach kredytowych. 
a OE alan UNE Sn Stanie Z RIO a a pi O9 bozgłataie Bank melurocyjav wykonywa również roboty na zasadzie 
dom parterowy przy ul. św, Wojciecha, cach, domach mnrowanych iub wych; sofy, otomany, foteta zwykłe i roz- U prosp . a. piatnie przez przedłożonych mu planów gotowych 


s eE ; drewnianych, usnwam raz na zawsze moją : (a R 
2 dowy dwopię rowe a Laas Bopiehy, daimit, od "lat ro nyp obinia a a Kółka a a T ia 
dom dwup:ętrowy przy ul. Unii Breaka pk" sam podlag PO robotę ciane. Największy wybór dywanów, cho- 
dom dwupiętrowy pray ul. Krzyżowej, JI 0, woGSBryca PORY AEC pra dników, portyer, firanek, stór, kap, pledów, 


nych jstrów. łk 5b 6 kor' A 
dom przy ul, Długosza, Fe MOWSUCZY,  fabzyka Plura i koców, kołder, materaców, poduszok itp. 


ETAAMYAŁ comontowy, Lwów, UL Karola Ludwika 5. f samman 


Maszyny w ruchu oglądać można we Lwowie, ul. Łycza- 
kowska 73. Na życzenie wysyła się wszędzie zastępc; celem 


dam pizy nl. Ka patent. płyt słomianych, Iwów, Hetmań- Poda przed Ę osa gdziekalei d informowania stron.— Proszę także żądać prospektów D. 4.209 % Adminiatrucyi „GAZETY NARODOWEJ: 
om pazy ui. Wilezków, ska 12, (biuro Spółki budawuiczych). ł w zobaczyć przedtem nasze skłsdyjj og specyalnej fabryki maszyn : A A 
dom przy ul. Marcina, A i porównać ceny. Pizy większych zamó- ul. Kopernika l. 7. 


Leipziger Gementindustrie Dr. Gaspary & Co., 
Markranstädt boi Leipzig. 
Korespondencya w polskim języku. 


Największa firma w tej branży. 


wieniach możliwie nsjdogodniejsze spłaty 

bez podwzższenia cer, Własna pracowni? 
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tanio do nabycia Osoba Starsza," a tapicerska, stolarska i pościelowa, polecaja 

Bliższą wiadomość udzieli „Doroteum* przy posedy panny słażącej Kordź ul Bade Józef Schuster 
ul. Szajnochy — dla prowincyi za nade-|| „| 3 A i i 
slanem m.rki 20 hal, n €h 1. 3. Lwów, u Kuszpaiskich. 732 


6 wielkich majątków ziemskich, 
4 folwarki, 


Be nabycia 
„Polacy w Hiszpanii* pamiętnik Kajetana Wojcie- 
j chowskiego : k. — 30 h. 


Świadectwo. Besa. 6. 07 
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nk hipoteczny 


Ekspozytury: 
w Stanisławowie, 
w BPodwołoczyskach, 
w IWowesielicy. 


Ck uprzyw. g 


Filie: 
© Krakowie, 
w Czerniowcach , 
R Ternopolu. 
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Kupuje I sprzedaje 


Bezpłatne przeglądanie numerów 


losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


U bezpbieczanie losów 
ZŻL.EGeRG ia sieidlow=e przed siratą z powodu wylosowania. 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do | 
pownej i korzystnej | 0dd $ ad t 
L Okie i siipii” iO asw. zia cpozy owy 
| przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje 
Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe | na żądanie zsiążoczki — 


wypłaca się bez potracenia prowizyi i kosztów. bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 
yI ę pową p p 


nE 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nia licząc żadnej prowizyi. 
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Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 
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(safe Deposits). 


Za opłatą 50 do 70 koron  roeznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 


a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 


W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


Wydawca i cdpow euzialny redaktor Platon Kosiecki, Ł druka:ni i litografii Piera, Neumauma i Sp. 


